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RYBOŁÓWSTWO MORSKIE 
WYKONAŁO ŁĄCZNIE 38,8 
PROC. ZADAŃ MIESIĘCZ­
NYCH.

Przedsiębiorstwa państwo­
we wykonały 37,8 proc. pla­
nu, w tym „Korab" —» 58,6 
proc., „Arka" — 46,8 proc.,
„Dalmor“  — 43 proc., „ Ku­
ter"  — 34,5 proc., „Barka"— 
30,2 proc. i „Odra" — 17,8 
proc.

Spółdzielczość uzyskała 
wskaźnik 33,5 proc., a rybo­
łówstwo indywidualne — 46,4 
proc.

V.____________ J
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III Kongres Związków Zawodowych
W ustroju socjalistycznym, 

gdzie klasa robotnicza, pracują­
ce chłopstwo i inteligencja twór­
cza są gospodarzami fabryk i pól 
związki zawodowe mają inne za­
dania do spełnienia, aniżeli w u- 
stroju kapitalistycznym. Związki 
zawodowe w Polsce Ludowej są 
szkolą rządzenia państwem, są 
szkolą najbardziej wydajnego 
wytwarzania dóbr w imię budów 
nictwa socjalistycznego, są — 
jak powiedział '> tow. Bierut — 
„dźwignią kształtowania nowego 
człowieka — człowieka epoki so 
cjalizmu“ .

Związki za\yodowe, liczące 
dziś około 4 milionów członków 
— ludzi pracy, isą organizatora­
mi mas w walce o wykonanie 
naszych planófW produkcyjnych, 
podnoszenie ich świadomości kia 
sowej i narodowej, ich poziomu 
kulturalnego i socjalistycznej 
moralności; są organizatorami 
mas W walce o wykonanie wy­
tycznych naszej Partii, która na 
II Zjeździe wskazała drogę do 
szybszego wzrostu stopy życio­
wej mas pracujących.

Od nas samych, od członków 
i wybranych przez nas kierowni­
ków, zależy wykonanie przez 
związki zawodowe ich zadań. Jak 
były one wykonywane, jakie były 
błędy i braki w działalności

związków zawodowych, jakie dro 
gi prowadzą do usprawnienia 
pracy związkowej — oto zagad­
nienia, nad którymi radził III 
Kongres Związków Zawodowych 
iw Warszawie.

Przez 4 dni, od 5 do 9 maja 
br. z trybuny kongresowej prze­
mawiali delegaci reprezentujący 
wszystkie oddziały klasy robot­
niczej i inteligencji pracującej. 
Wystąpienia ich nacechowane 
były, jak stwierdził w prze­
mówieniu końcowym przewodni­
czący CRZZ tow. Kłosiewicz — 
„głęboką patriotyczną troską o 
dalszy pomyślny rozwój naszej 
ojczyzny, o podniesienie na wyż­
szy poziom ruchu zawodowego
— niewzruszonej podpory Partii 
i władzy ludowej w realizacji za 
dań budownictwa socjalistyczne- 
5 0 “ .

Czerwoną . nicią przebiegała 
przez wszystkie wystąpienia de­
legatów zasadnicza troska: pra-* 
cy po nowemu. A pracować po 
nowemu — jak wskazał Kongres
— to znaczy wiązać nierozdziel- 
nie w codziennej pracy walkę o 
realizację planów produkcyjnych 
i rozwijanie socjalistycznego 
współzawodnictwa z walką o co­
raz lepsze zaspokajanie materiał 
nych i kulturalnych potrzeb lu­
dzi pracy. To znaczy zbliżyć

rady zakładowe do warsztatów 
pracy i usunąć niebezpieczną 
przeszkodę między robotnikiem a 
związkiem — biurokratyzm.

Nasi rybacy i marynarze, pra­
cownicy morza, głęboko przy­
swoją sobie uchwały KC PZPR 
w sprawie pracy związków zaiwo 
dowych i uchwały I I I  Kongresu 
Związków Zawodowych. Wciela­
nie w życie tych uchwał pomoże 
nam w usprawnieniu pracy na­
szych organizacji związkowych 
ha jednostkach pływających i w

(Dokończenie na str. 2)

Łowić
Która załoga rybacka przyno­

si gospodarce na. udowej najwię 
cej korzyści i przyczynia się wy 
datnie do wzrostu dobrobytu 
mas pracujących?

Jeśli odpowiecie, że ta, która 
wykonuje największy procent 
planu — możecie popełnić po­
ważny błąd. Bo kraj nasz odno­
si korzyść nie tylko z dużej iloś­
ci wyłowionej ryby, ale również 
— i przede wszystkim — z nis­
kich kosztów połowu, z zysku, 
jaki przynosi dana jednostka. 
Bardzo często łowi się ryby 
przy dużych stratach sieci, du­
żym zużyciu paliwa. Awarie i 
niedbałość o jednostki — to rów 
nież często spotkane zjawiska. 
A przecież wszystko to kosztuje 
poważne sumy.

Pod względem obniżki kosz­
tów nasze osiągnięcia są różne. 
W roku ubiegłym najwięcej zy­
sku przyniosła państwu jednost­
ka „Korabia“ z Ustki — „Ust 7“ 
z szyprem Bronisławem KOPIC- 
KIM. Dała ona aż 268 tys. zł 
rocznego dochodm W darłows- 
kim „Kutrze“ najbardziej do­
chodową była załoga kutra „Dar 
5“ z szyprem Stanisławem CEY 
NOWĄ, która wypracowała 241 
tys. zł dochodu. W gdyńskiej 
„Arce“ załoga „Gdy 22“ z szyp­
rem Zygfrydem STRUCKIEM 
dala 180 tys. zł rocznego do­
chodu.

Cyfry te mówią, że rybacy ci 
łowili nie tylko wiele, ale łowili 
tanio i właśnie przez połączenie 
obu tych wymogów — ilości i 
oszczędności — uzyskali najlep­
sze wyniki.

Najtańszym kosztem wydzie­
rała morzu zdobycz załoga kutra 
„Dar 22“ z szyprem Wacławem 
GRZELAKIEM, u której koszt 
1 kg złowionej ryby wyniósł w 
roku ubiegłym tylko 1,76 zł. 
W „Arce“ przodowała pod tym 
względem załoga“ „Gdy 28“ z 
szyprem Józefem SPRADĄ, u 
której wyłowienie 1 kg ryby kosz 
towało 2,09 zł, a więc już dro­
żej. W „Barce“ przeciętny koszt 
kilograma ryby był wyższy niż 
w „Korabiu“ o całe 88 gr.

Czy z liczb tych nie wynika 
już jasno, ile mogłaby zyskać 
nasza gospodarka, gdyby rybacy 
„Barki“ łowili tak jak rybacy 
„Korabia“ ?

URAT OWALI  K O L E G Ó W

Członkowie bohaterskiej załogi kutra „Śpi 13" ze Spółdziel­
ni ,,Wyzwolenie", Na zdjęciu: szyper Kazimierz DZIĘGIE­
LE WS KI, Ginter WEDEKIND i Stanisław BOBER, którzy 
odznaczyli się podczas- ratowania kolegów z łodzi „$p i 22" 
i „Spi 31" w dniu 22 kwietnia br. Dzięki ich odwadze rybacy 
i obie jednostki zostały uratowane. (O akcji tej pisaliśmy w 
poprzednim numerze naszego pisma).

Załogi „Korabia“ i „Arki“
w ykonały |uż plany półroczne

W dniu 4 bm. o godz. 17 re­
dakcja otrzymała następującą 
depeszę:

„Dyrekcja, rada zakładowa 
i podstawowa organizacja par 
tyjna PPiUR „Korab“ w Ust 
ce melduje, że w dniu 4 ma­
ja o godzinie 12 został wyko­
nany państwowy plan poło­
wów, przewidziany dla przed 
siębiorstwa na pierwsze pół­
rocze.

W walce o realizację za­
dań wyróżniły się załogi ku­
trów: „Ust 8“ z szyprem JER 
MAKOWICZEM, „Ust 35“ z 
szyprem JEFIMOWEM i 
„Ust 13“ z szyprem PRU­
SEM. Z załogi lądowej na 
szczególne wyróżnienie zasłu 
gują Kazimiera PYC, Maria 
JACHOWICZ i Tadeusz 
KUC“ .

* *  *

Z kolei w sobotę 8 maja wy­
konała półroczny plan połowów 
„Arka“ .

O sukcesie rybaków „Arki“ za 
decydowała nie tylko wysoka o- 
statnio wydajność łowisk połu­
dniowego Bałtyku i wzrost dy­
scypliny pracy wśród załóg pły­
wających, lecz przede wszystkim 
ofiarna realizacja licznie podej­
mowanych zobowiązań na cześć 
II Zjazdu PZPR i 1 Maja oraz 
duża ambicja przodowania w po 
łowach.

W wyniku tego wysoko 
przekroczyło swoje półroczne 
normy połowowe ponad 30 
jednostek. Wśród nich naj­
większe osiągnięcia mają za­
łogi kutrów „Wła 66“ z szyp 
rem Antonim KROLLEM i 
„Gdy 141“ z szyprem Artu-

więcej i
Ale co trzeba zrobić, spytacie, 

aby łowić tanio, aby dawać jak 
najwięcej korzyści naszej gospo­
darce? — Otóż łowić tanio — to 
łowić jak najwięcej ryby przy 
jak najmniejszym zużyciu sieci, 
paliwa, wykorzystując jak naj­
większą ilość dni połowowych w 
roku, przy jak najmniejszej iloś­
ci awarii i “remontów. A tu właś 
nie ' w naszych przedsiębiorst­
wach rybackich jest bardzo wie­
le do zrobienia.

REZERWY

Na przykład sprawa wydajnoś 
ci połowów. Jestt ona ustalana 
planem i każda załoga wie, ile 
wynoszą jej zadania na dzień 
połowowy. Nie wszędzie jednak 
plan (wydajności był w roku u- 
biegłym realizowany. „Barka“ 
wykonała go tylko w 81 proc., 
„Kuter“ w 93 proc., „Arka“ w 
96 proc., a przekroczył go tylko 
„Korab“ , wykonując plan wydaj 
ności połowów w 124 proc.

Osiągnięcia „Barki“ , „Kutra“ 
i „Arki“ są zbyt niskie, bo zbyt 
wiele dni jednostki tych przed­
siębiorstw przestawały w por­
tach lub remontach. Więcej dni 
połowowych w roku — to krok 
ku lepszej wydajności.

A paliwo? — W ciągu jedne­
go dnia połowów każda jednost­
ka darłowskiego „Kutra zuży­
wała przeciętnie w ubiegłym ro­
ku paliwa za 360 zł. W tym sa­
mym czasie jednostki gdyńskiej 
„Arki.“ zużywały paliwa za prze 
szło 120 zł więcej. Rolę odgrywa 
tu nie tylko odległość portów od 
łowisk, ale i dokładna nawiga­
cja, lepsza praca zespołowa, więk 
sza dbałość o stan silnika — no 
i należyte wykorzystanie żagli, 
które są przecież źródłem dodat­
kowej, taniej mocy napędowej 
dla jednostek rybackich.

SIECI I REMONTY

Tańszą rybę daje krajowi ten 
rybak, który zużywa i niszczy 
mało sieci. Np. w ubiegłym roku 
rybacy „Kutra“ z Darłowa w cią 
gu jednego dnia połowu zużywali 
sieci tylko za 26 zł (w przeliczę 
niu na jeden kuter). Są oni pod 
tym względem mistrzami. Tym­
czasem rybacy „Korabia“ w cią-

rem MUŻĄ, które jeszcze w 
kwietniu wykonały swoje pla 
ny roczne oraz załogi kutrów 
kierowanych przez przodują­
cych szyprów: braci KREF­
TÓW, PIPERA z Helu i wie­
lu innych.

Ambicją rybaków „Arki“ jest 
przedterminowe wykonanie rocz: 
nych zadań połowowych. Świad­
czy o tym najlepiej fakt, że mi­
mo niedzieli, (9 bm.) łowiły 24 
jednostki.

* *  *

Tak więc już dwa przedsię­
biorstwa państwowe pracują na 
poczet drugiego półrocza.

RYBACY! BIERZCIE PRZY­
KŁAD Z OSIĄGNIĘĆ ZAŁÓG 
„KORABIA" i „ARKI"!

* *

116,6 proc. 
planu kwietniowego

Rybacy „Gryfu“ , dzięki zreali­
zowaniu zobowiązań pierwszo­
majowych, wykonali kwietniowy 
plan połowów w 116,6 proc.

Załoga kutra „Łeb 10“ z szyp 
rem Zygmuntem PAWLAKIEM 
wykonała 207 proc., załoga 
„Wła 95“ z szyprem Erykiem 
BUDZISZEM — 199,5 proc., za­
łoga „Wła 87“ z szyprem Ed­
mundem NASTAŁYM — 178 
proc. planu miesięcznego.

Plan kwietniowy przekroczyły 
również załogi szyprów: Augu­
styna SKOCZKE, Stanisława 
WALBURGA, Juliusza SELINA, 
Augustyna RADLINA, Józefa 
GŁOWIENKO, Czesława P I­
SARSKIEGO, Bernarda NAR- 
LOCHA, Leona MACHA i Hu­
berta DETLAFA.

taniej
gu jednego dnia na każdym kut­
rze zużywa» sieci aż za 330 zł. A 
więc blisko 13 razy więcej.

Skąd się to ¡wzięło — spyta­
cie. Po prostu usteccy rybacy ło­
w ili rybę bez względu na sieci, 
na kamienistych łowiskach Ryn­
ny Słupskiej — i dzięki tej „bez 
względności“ przekroczyli plan 
wydajności połowów o 24 proc.
Ale gdyby równocześnie więcej 
dbali o sieci, obniżyliby koszt po­
łowu 1 kg ryby znacznie poniżej 
2,63 zł. Tak więc walka o osz­
czędność sieci — to także walka 
o tanią rybę.

Nie inaczej jest z remontami.
Na 1 dzień połowu jednostki dar 
łowskiego „Kutra“ przypada 
koszt remontu w wysokości 47 
zł, iw gdyńskiej „Arce“ zaś za 
558 zł. Przyczyny? — „Kuter“ 
posiada nowe jednostki, sam 
przeprowadza ich remonty i robi 
to tanio. „Arka“ ma jednostki 
na ogół starsze i korzysta z dro­
gich usług Gdyńskiej Stoczni Re 
montowej. „Arka“ będzie musia­
ła więcej niż dotąd wykonywać 
remontów we własnych warszta­
tach i równocześnie zmobilizo­
wać załogi do większej dbałości 
o stan techniczny taboru.

CHODZI O WZROST 
DOBROBYTU

Koszt I kg ryby, wydajność 
połowów, koszt paliwa, sieci i re 
montóiW — czy wiecie już, co to 
jest? — To przecież nic innego, 
jak koszty własne, o których, w 
odniesieniu do całej naszej gos­
podarki, tak obszernie mówią u- 
chwały II Zjazdu Partii. Obniżę 
nie tych kosztów — to niezbęd­
ny warunek wzrostu naszego do- ■ * 
brobytu.

Pamiętajcie o tym, rybacy. 
Macie wiele możliwości obn:że- ^  
nia tych kosztów. Musicie je tak t „  
obniżyć, aby każda jednostka U 
dawała dochód, aby dawało pań- 'i- 
stwu zysk nie tylko 50 proc. jed f. 
nostek — jak to"jest w „Kora- * 
biu“ — i nie 80 proc. — jak’ to 
jest w „Kutrze“ — ale 100 proc.

Wszystkie jednostki rybackie 
muszą być dochodowe! Każda 
załoga musi dołożyć starań, aby 
iwzrost dobrobytu naszego naro­
du następował szybciej.

A. M
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Niemal cala prasa zachodnio-europejska i duża część prasy 
amerykaskiej, oceniając dotychczasowy przebieg konferencji 
genewskiej stwierdza, że dyplomacja amerykańska poniosła w 
Genewie zdecydowaną porażkę. Nie udało się Dullesowi stwo­
rzyć jednolitego frontu mocarstw „atlantyckich“ celem stor­
pedowania konferencji, nie zdołał on też pozyskać rządów 
Anglii i Francji dla amerykańskiej koncepcji „umiędzynaro­
dowienia“ wojny w Indochinach. Nawet w sprawie rokowań 
z Wietnamską Republiką Demokratyczną, którym USA po­
czątkowo się sprzeciwiały — Dulles musiał w końcu ustąpić. 
Zamiast „jedności“  trzech mocarstw zachodnich pod komendą 
amerykańską, wyszły w Genewie na jaw istniejące pomiędzy 
nimi głębokie sprzeczności.

PO NOWE NATCHNIENIE...
W wyniku doznanych niepowodzeń Dulles uznał za potrzeb­

ne opuścić Genewę i udać się do Waszyngtonu po natchnienie 
do dalszych awanturniczych posunięć. Amerykańska opinia 
publiczna powitała go chłodno.

W prasie amerykańskiej coraz głośniej wysuwa się żądanie 
porzucenia przez rząd dotychczasowej karkołomnej polityki. 
Typowe pod tym względem jest wystąpienie dziennika „Wa­
shington Post“ , który stwierdza:

„Rośnie przekonanie, że w Genewie USA doznały jednej z 
najbardziej upokarzających porażek dyplomatycznych w swej 
historii. Amerykańska polityka dalekowschodnia załamała 
się... Największym ciosem nie jest to, co się dzieje w Indochi­
nach, lecz osłabienie jedności Zachodu... Dulles mógłby jesz­
cze coś uratować, jeśliby wrócił do Genewy z konkretnym 
pełnomocnictwem od prezydenta i poparciem ze strony Kon­
gresu dla honorowych rokowań“ .

Błędem byłoby jednak sądzić, że czynniki oficjalne USA 
skłonne są wyciągnąć wnioski z dotychczasowych nauk i za­
mierzają istotnie zrewidować linię swej polityki. Przeciwnie, 
w imperialistycznych kołach amerykańskich nadal panują na­
stroje wojownicze. Dał im zresztą wyraz sam prezydent 
Eisenhower. Po rozmowie z Dullesem Eisenhower oświadczył 
na konferencji prasowej, że kontynuowane będą wysiłki w 
sprawie zmontowania bloku militarnego w Azji południowo- 
wschodniej.

„KOLONIZATORZY MUSZĄ OPUŚCIĆ AZJ£“

Na kim ten blok miałby się oprzeć? Reakcyjny dziennik 
„New York Herald Tribune“ pisze:

„Faktem jest, że możliwości poparcia USA przez Wielką 
Brytanię i Francję na terenie Azji zostały przecenione. Należy 
szukać nowych sojuszników — przede wszystkim w Azji..."

A więc trzeba „szukać nowych sojuszników“ — ale skąd 
ich wziąć, jeżeli narody Azji wyraźnie nie chcą współdziałać 
z imperialistami? Wykazała to w sposób dobitny konferencja 
premierów pięciu państw — Indii, Burmy, Cejlonu, Indonezji 
i Pakicrtanu, która ostatnio odbyła się w Colombo.

„Czasy kolonializmu skończyły się — mówił otwierając kon­
ferencję premier Cejlonu. — Kolonizatorzy muszą opuścić 
Azję i im prędzej to uczynią, tym lepiej".

W wydanym wspólnym komunikacie szefowie pięciu państw 
azjatyckich domagają się natychmiastowego zaprzestania 
ognia w Indochinach oraz wyrażają nadzieję, że. konferencja 
genewska doprowadzi' do zlikwidowania konfliktu w Indo­
chinach i przywrócenia tam pokoju. Poza tym premierzy 5 
państw azjatyckich wypowiedzieli się za zakazem broni maso 
wego zniszczenia oraz za przyjęciem Chin Ludowych do ONZ.

Front antyimperialistyczny w Azji rozszerza się. Poza tym 
frontem pozostają takie kraje, jak Filipiny, które są całko­
wicie uzależnione ekonomicznie od USA, no i oczywiście im­
perialistyczne marionetki — Li Syn Man w Korei południo­
wej, Bao Dai w Wietnamie i Czang Kai-szek na okupowanej 
przez Amerykanów wyspie Taiwan. Tylko na takich sojusz­
ników mogą liczyć USA w walce z ruchem wyzwoleńczym 
narodów azjatyckich. Innych trudno będzie Dullesowi znaleźć...

UPADEK DIEN BIEŃ FU
Równie niekorzystnie, jak sytuacja polityczna, kształtuje się 

dla imperialistów sytuacja militarna na polu walki w Wiet­
namie. Jak doniosła agencja „France Press“ silnie ufortyfiko­
wana twierdza kolonizatorów francuskich Dien Bień Fu zo­
stała 7 maja zdobyta przez wojska Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej. W twierdzy znajdowało się 12 tysięcy żoł­
nierzy pod dowództwem gen. de Castries i olbrzymie ilości 
sprzętu wojskowego.

Upadek Dien Bień Fu nie ułatwi oczywiście delegacji ame­
rykańskiej w Genewie jej politycznych manewrów. Położenie 
bowiem, w jakim znajdują się w Wietnamie wojska koloni­
zatorów nie sprzyja bynajmniej próbom narzucenia narodowi 
wietnamskiemu imperialistycznego dyktatu. Wspaniały sukces 
wietnamskiej armii narodowo-wyzwoleńczej jest jeszcze jedną 
lekcją poglądową dla agresorów, że ani strumień dolarów, 
ani najnowocześniejszy sprzęt bojowy nie są w stanie pow­
strzymać zwycięskiego marszu narodu, walczącego ' o swą 
wolność i niezawisłość, o pokój, trwały i sprawiedliwy.

III Kongres Związków Zawodowych
(Dokończenie art. ze str. 1)

przedsiębiorstwach rybołówstwa 
morskiego.

O niedociągnięciach i brakach 
organizacji związkowych ryba­
ków i marynarzy mówił z trybu­
ny kongresowej kapitan m/s „Le 
want“ tow. Czesław Głuch. Jed­
ną z tych głównych bolączek, 
stwierdził tow. Głuch, jest płyn­
ność kadr, która .odbija się ujem 
nie na pracy związkowej. Drugą 
sprawą, którą poruszył delegat 
Wybrzeża, jest nadawanie spec­
jalnych audycji radiowych dla za 
łóg pływających, „żeby mary­
narz, który jest na oceanie, na 
Morzu 2ółtym, czy Oceanie In­
dyjskim, słyszał żywe słowo z 
Polski, żeby czuł więź z pracują 
cym w kraju narodem“ .

Nie ulega wątpliwości, że nie­
dociągnięcia naszych organizacji 
związkowych mogą i powinny 
być usunięte. Związek zawodowy 
pracowników morza ma wszelkie 
dane ku temu, by bardziej zbli­
żyć się do załóg, by wykazał

więcej troski o sprawy. bytowe i 
kulturalne rybaków i marynarzy.

Nie ma bowiem i nie może być 
dobrej pracy organizacji związ­
kowej bez objęcia całości Zadań, 
bez nieustannej troski o pełne 
wykorzystanie wszystkich rezerw 
i możliwości produkcyjnych, przy 
równoczesnym zapewnieniu ma­
som pracującym opieki w spra­
wach bezpieczeństwa pracy, so­
cjalno-bytowych i kulturalnych.

W imię wykorzystania wszyst­
kich możliwości i uprawnień 
związków zawodowych, w imię 
walki o szybszy wzrost dobroby­
tu i kultury narodu Kongres zwró 
cił się z wezwaniem do ludu pra 
cy miast i wsi

@ o zwiększenie szeregów or­
ganizacji związkowych,

© o nieustanne podnoszenie 
wydajności pracy,

@ o zwalczanie marnotrawst­
wa i obniżenie kosztów 
własnych produkcji,

© o wykonanie przez każdą 
załogę planu nie tylko iloś 
ciowo, ale i w każdym asor

tymencie, przy największej 
jakości produkcji,

© o umocnienie socjalistycz­
nej dyscypliny i poszano­
wanie mienia narodowego, 

© o umocnienie sojuszu robot 
niczo-chłopskiego, podsta­
wy naszego ustroju ludo­
wego.

W ręce mas pracujących i ich 
organizacji związkowych Partia 
i Rząd przekazały sprawy o do­
niosłym ' znaczeniu: inspekcję 
pracy, ubezpieczenia społeczne, 
rozjemstwo w sporach między 
pracownikami a administracją, 
szerokie uprawnienia w zakresie 
kontroli nad budownictwem 
mieszkaniowym, socjalnym, kul­
turalnym.

Uprawnienia te zobowiązują. 
Milionowe rzesze ludu pracują­
cego idą ku coraz lepszym 
dniom. „Nie szczędźmy więc sił, 
by każdy dzień przynosił coraz 
obfitsze plony wspólnej pra­
cy i walki!“ — wzywa nas III 
Kongres Związków Zawodowych.

K. J.

WOJCIECH ZUKROWSKI

£ist da myśiąceąa Jzancuza
B YŁEM dwa miesiące w wy­

zwolonym Wietnamie. Jes­
tem pisarzem, który lubi ryzyko­
wać, a zanim słowo napisze, 
sprawdza, ogląda pod światło, 
wsadza nos „w  nieswoje spra­
wy“ . Jeżeli trafia mi się okazja 
uczestniczenia w wielkich wyda­
rzeniach, nawet gdybym musiał 
nadstawić głowę, na pewno jej 
nie ominę.

Wyjechałem z domu na sześć 
tygodni, tak przynajmniej zapew 
niałem żonę. Wróciłem po sześ­
ciu miesiącach, jeszcze jeden do­
wód, że lubię ryzyko, skoro nara 
ziłem się na jej gniew.-

Zrobiłem trzy tysiące kilomet­
rów przez dżunglę, byłem w po­
bliżu Hanoi i na granicy Phatet 
Lao, w Dolinie Dien Bień Fu. 
Oczywiście, gdybym wpadł w rę­
ce francuskie zrobiono by ze 
mnie — „agenta Moskwy“ i 
szpiega. A ja chciałem poznać 
prawdę, zobaczyć jak żyje i wal­
czy naród wietnamski. Robiłem 
to samo, co Wasz świetny repor 
ter gazety „Le Monde“ Robert 
Guillain, który wylądował wśród 
okrążonych oddziałów w twier­
dzy Dien Bień Fu — zbierałem 
materiał do reportaży. On był w 
kotle pośród tych z korpusu eks­
pedycyjnego, gotujących się do 
walki o tysiące mil od granicy 
Francji, ja byłem na zewnątrz ¡w 
oddziałach broniących wolności. 
Ale nawet gdy w pobliżu pękały 
pociski ciężkich dział fortecz- 
nych, nie przyszło mi na myśl 
nazywać Francuzów — wrogami.

Tak samo czuli Wietnamczycy. 
To jest wielkie zwycięstwo naro­
du wietnamskiego, większe od 
orężnych. Mimo okrutnej wojny, 
toczącej się od ośmiu lat, oni po­
trafią doskonale odróżnić kolo- 
nialistów, od ludu francuskiego, 
interwencję amerykańską i wolę 
Francji.

Byłem zaskoczony tą niezwy­
kłą dojrzałością sądów u chło­
pów i u frontowych żołnierzy. 
Nie były to tylko wyuczone de­
klaracje. Potwierdziły mi ich sło 
wa spotkania z jeńcami w obo­
zach zaszytych w dżungli. Roz­
mowy, przypadkowe zetknięcia 
przy ogniskach, noce w chału­
pach na palach, wywiady w dro­
dze na południe, w ciężarówkach 
i punktach etapowych.

Wietnamczycy rozmawiali ze 
mną chętnie po francusku, byli 
dumni ze znajomości literatury, 
kultury, wielu ukończyło studia 
i ma nadal oddanych przyjaciół 
we Francji. Alfabet łaciński, sztu 
ka czytania, którą rewolucja da­
je każdemu wraz z ziemią, otwie 
ra przed narodem dostęp do ca­
łej wiedzy europejskiej.

Pamiętam jeden świt stycznio­
wy. Mruczały działa. W opadają 
cej mgle przebiegały rozkołysa­
nym krokiem .setki nosicielek. Wi 
działem tylko* ich stożkowe kapę 
lusze wśród zroszonych krze­
wów. Obok mnie siedział wysoki, 
szczupły mężczyzna. Grzał bose

nogi przy ognisku. Był w bere­
cie, kraciasty szal zarzucił z fan 
tazją przez ramię. Palił fajkę, pa­
trzył w pulsowanie płomienia. 
Kiedy od bliskich wybuchów dy­
gotały plecione ściany chaty, 
wspominał wystawy paryskie. 
Był to jeden z najlepszych mała 
rzy wietnamskich — Cau Tien. 
Rzucił swoją sztukę, wprzągł ją 
w walkę o wyzwolenie, towarzy­
szył żołnierzom na froncie. Ryso 
wał historię na gorąco. Nosił w 
rurze z bambusu zwój świetnych 
akwarel. Nigdy nie zapomnę je­
go szeptu: „Taime Bonnarda“ 
— „Kocham Bonnard.a“ (znany 
pisarz i malarz francuski — 
przyp. red.) — głuszonego po­
głosem niedalekich eksplozji. To 
było więcej niż wyznanie miłości 
do wiecznie żywej Francji.

Rysunek piórkiem wietnamskiego 
grafika Mai-Van-Hien'a

Wiecie, jak wyglądają tam 
obozy jeńców? Wielu z nich wra 
ca. Ci, co mówią prawdę, muszą 
dać świadectwo bohaterstwu i 
szlachetności Wietnamczyków. 
Obóz bez drutów, obóz wioska. 
Jeńcy często mają więcej żyw­
ności niż nieliczni wartownicy. 
Jednak jest ciężko, jest bardzo 
ciężko: wilgoć, brak lekarstw, 
choroby, nostalgia... Czarne no­
ce pod arkadami olbrzymich 
drzew, mierzone stukaniem oło: 
wianych kropli staczających się 
poliściach, cienkie nuty koma­
rów, brzęk natarczywy świersz­
czy, duszny opar, odory szaleją­
cej roślinności...

Ale w to zielone piekło został 
wpędzony cały naród. Tam do­
piero napastnicy pojmują, jaką 
krzywdę zrobili każdej rodzinie, 
kobiętom, milionom dzieci, które 
uczą się nocami przy lampkach 
oliwnych. Nareszcie pojmują, że 
w tej nikczemnej wojnie utracili 
godność żołnierzy... Dopiero te­
raz widzą, gdzie jest prawdziwy 
interes Francji.

Rozmawiałem z młodą Fran­
cuzką katoliczką, która pracuje

w szpitaliku jenieckim. Została 
dobrowolnie. Ona chce bodaj w 
cząstce wyrównać krzywdy jakie 
robią Wietnamczykom jej współ­
rodacy. Walczy z cierpieniem, 
walczy z , okrucieństwem, tłuma­
czy żołnierzom z korpusu ekspe­
dycyjnego, że stali się podobni 
do tych, którzy spalili Oradour, 
którzy u Was byli najeźdźcami. 
Ona jest wierna Francji, praw­
dziwej Francji.

Ta wojna jest dla Was prze­
grana. Ta wojna jest straszli­
wym nonsensem. Przecież wszyst 
kie surowce i towary, które wy­
dzieracie Wietnamczykom wraz 
z potem, krwią i życiem, mogli­
byście dostać podpisawszy trak­
tat handlowy, zawarłszy pokój 
z Wolnym Wietnamem.

Nie można złamać obudzone­
go narodu. To nie jest tylko 
sprawa komunistów. Każdy czło 
wiek chce być u siebie gospoda­
rzem, chce jeść do syta, chce wi 
dzieć przed sobą otwartą drogę.

Tocząca się walka mówi o tej 
upartej, cierpliwej woli. Przejś­
cia rękami wykute w skale, tony 
ryżu i amunicji przenoszone o 
setki kilometrów, ziemia mimo 
nalotów uprawiana z miłością. 
Tego nie można wymusić, tego 
nie da żadna mobilizacja — to 
po prostu wola zwycięstwa. Nie­
złomna wiara.

Ileż razy widziałem chaty pło 
nące, dżunglę zasnutą dymami. 
Ile bomb z napalmem spadało 
na wioski... Rozbite drogi napra 
wiano o zmierzchu, nie było 
przerw w transporcie. W parę go 
dżin odbudowywano chałupy, 
mówiono mi dumnie: „Wygrywa 
my wyścig z samolotami, mamy 
więcej bambusu niż oni bomb...“

A przecież każda bomba kosz­
tuje... Ameryka nie daje uzbro­
jenia darmo... Zą każdą tonę 
sprzętu płacicie podwójnie, bo i 
Waszej krwi się nie szczędzi...

Muszę przyznać, że nieraz my 
siałem pijąc w grocie zdobyczne 
go „Duboneta“ , jedząc sardyn­
ki z oficerskiego kasyna rozbi­
tych fortów, jakże bardzo trzeź­
wiące byłoby dla przeciętnego 
płatnika podatków zobaczyć, na 
co idą jego pieniądze... Jak się 
je tu trwoni. No, bomby, to jas­
ne, że pieniądze wyrzucone, ale 
wino, które wypiliśmy pozwoliło 
nam mile wspominać uroki sło­
necznej Burgundii.

Pokochałem Wietnamczyków. 
Ileż razy tam, na froncie, pod 
krążącymi samolotami, mówiliś­
my o Francji przyjaźnie. To jesz 
cze bardziej nas zbliżyło. Każdy 
dzień tam przeżyty był wielką 
lekcją braterstwa między naro­
dami. Dlatego chciałbym w imię 
niu bohatersko walczącego Wiet­
namu powtórzyć Wam, myślą­
cym Francuzom, prostą prośbę: 
„Nie zmuszajcie ich do nienawiś 
ci! Nie zabijajcie im w sercach 
— Francji!“

Wojciech 2UKROWSKI 
(„Nowa Kultura“ )
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Kraj czeka
O wypadku tym długo opowia 

dali gdyńscy rybacy. W dniu 27 
kwietnia br. weszło do portu w 
Gdyni 10 jednostek darłowskie- 
go „Kutra“ . Przywiozły sporo 
dorsza, ale nie to było najcie­
kawsze. Gdyńskich rybaków zdu 
miało, że poważna ilość przywie 
zionej ryby została w morzu 
przez darłowskie załogi wypatro 
szona. Np. na „Dar 19“ wypatro 
szono aż 2.842 kg dorsfza, tj. 70 
proc. ładunku, na „Dar 5“ — 38 
proc., „Dar 14“ — 34 proc., „Dar 
32“ — 28 proc. itd. Załogi tych 
jednostek ró\yn;e troskliwie o- 
beszły się z wątrobą, której w 
beczkach przywiozły ok. 250 kg.

Rybacy z Darłowa zaimpono­
wali gdyńskim towarzyszom, u 
których patroszenie złowionej ry 
by nie stało się jeszcze czynnoś 
cią codzienną. W kwietniu np. w 
„Arce“ załoga przodującego kut­
ra „Gdy 164“ z szyprem Edmun 
dem KONKOLEM wypatroszyła 
zaledwie 3 proc. złowionego dor 
sza, załoga „Gdy 193“ (szyper 
Franciszek KRAWCZYK) — 7 
proc. A inne załogi arkowskie? 
Większość z nich nie patroszyła 
ryby wcale. Nie lepiej jest i w 
innych przedsiębiorstwach. Np. 
w kołobrzeskiej „Barce“ o patro 
szeniu pamiętają tylko rybacy z 
„Koł 44“ , „Kol 36“ i „Koł 41".
W „Korabiu“ zaś patroszą rybę 
załogi pracujące pod kierownict­
wem szyprów JERMAKOWICZA, 
BUGAJSKIEGO i innych — _ale 
ilość patroszonej ryby wynosi u 
nich zaledwie 3 proc. połowów.

Zestawienie to wskazuje, iż o- 
siągnięcia naszych rybaków w 
walce o podniesienie jakości ry­
by przez jej patroszenie w mo­
rzu są jeszcze niewielkie, a tym­
czasem sprawa ta staje się co­
raz bardziej zasadnicza i coraz 
pilniejsza.

II Zjazd Partii postawił pfzed 
całym narodem ogromnie ważne 
zadanie podniesienia jakości te­
go wszystkiego, co nasi robot­
nicy, stoczniowcy, górnicy, rolni­
cy i rybacy produkują. Więcej i 
lepiej — oto główne dzisiaj has 
ło. Obecnie, kiedy dzięki rozbu­
dowie przemysłu podnosi się sto 
pa życiowa mas pracujących, lu­
dzie nie rozchwytują już każde­
go towaru ze sklepów. Wzrosły 
ich wymogi, chcą towaru dobrej 
jakości i wysokiego gatunku.

K ą g b a c a f !

„ P W M
W OZNAKOWANIU
NAWtgACYOHYM

Wydział Oznakowania Nawigacyjne­
go GUM dokonał ostatnio nowych 
zmian w oznakowaniu naszych wód, 
I tak na Bałtyku Południowym na re­
dzie portu Darłowo wystawiono pławę 
świetlno-dzwonową „D a r-K “  pomalo­
wana w białe i czerwone pasy pionowe 
z napisem ,,D ar-K“  i krzyżem u szczy­
tu w odległości 2 Mm i w kierunku 2950 
od L. M. Darłowo na poz. gg. 54° 27' 
18“  N i 16° 19‘ 48“  E. Światło ma 
okres 1,9 s. w tym błysk 0,3 s. i przer 
wa 1,6 s.

Na redzie portu Ustka wystawiono 
świetlną pławę nie dzwonową pomalo 
waną w białe i czerwone pasy piono­
we, z napisem ,,Ust-K“  i krzyżem u 
szczytu, w odległości i Mm i w kie­
runku 331° od L. M. Ustka na poz. 
gg. 540 36* 12“  N i 16° 50‘ 42“  E. Świat 
ło ma orkes 1,9 s. w tym błysk 0,4 s. 
i przerwa 1,5 s.

Z powodu zapiaszczenia podejścia do 
portu W ładysławowo, nabieżnik W ła­
dysławowo jest obecnie nieaktualny i 
światła nabieżnikowe zostały zga­
szone.

Na redzie portu Władysławowo zmie 
niono pozycję pławy „W L -K “  świetl- 
rto-dzwonowej malowanej w białe i 
czerwone pasy pionowe z napisem 
..W L-K“  i krzyżem u szczytu. Obec­
nie znajduje się ona w kierunku 063° 
i odległości ok. 9 kbl. od wejścia do 
portu W ładysławowo na poz. gg. 54° 
18‘ 2“  N i 18° 26‘ 8“  E ( w przybliże­
niu). Światło ma okres 1,5 s. w tym 
błvsk 0.3 s, i przerwa 1,2 s.

UWAGA: Z powodu zapiaszczenia 
do głębokości ok. 3 m. dotychczaso­
wego podejścia do portu pława zosta­
ła przesunięta poza krawędź strefy za- 
piaszczonej, na głębokość 8 m. Po 
ukończeniu pomiarów głębokości pła­
wa prawdopodobnie zostanie jeszcze 
przesunięta. Możliwe, iż zostana rów­
nież zmienione szczegóły je j charak­
terystyki.

Obecnie zaleca się m ijać pławę po 
stronie wschodniej i południowej.

(Dokończenie na str. 4)

na patroszonego dorsza
Wszystko to odnosi się i do 

ryby. Wskazują na to coraz wy­
raźniej badania naszego rynku, 
przeprowadzone w okręgach od­
bierających rybę — na Śląsku, 
w Warszawie, w poznańskim i 
krakowskim.

Wezwanie Partii, wyrażające 
życzenie milionów naszych sióstr 
i braci z głębi kraju — obowią­
zuje rybaków. Tym bardziej, że 
okres najobfitszych połowów dor 
sza mamy już za sobą. Dziś więk 
szość kutrów wychodzi na łowis 
ka dalekie (gdyńscy arkowcy 
np. na odległe łowiska X), a rej 
sy łowcze trwają po kilka dni. 
I tylko przez patroszenie na mo­
rzu można utrzymać wysoką ja­
kość i podwyższyć wartość do­
starczanych do bazy dorszy.

„Patroszyć na morzu jak naj­
więcej ryby“ — to jest nasze za­
danie. Realizacją jego muszą się 
zająć nasze organizacje partyjne 
w przedsiębiorstwach rybackich, 
grupy partyjne w zespołach, kie 
rownictwa przedsiębiorstw i ra­

dy zakładowe. Każdy członek 
załogi powinien wiedzieć, czego 
żąda od niego kraj.

Patroszenie ryby powinno stać 
się w najbliższym okresie przed 
miotem zobowiązań produkcyj­
nych. Wiele załóg podjęło takie 
zobowiązania dla uczczenia 1 
Maja. Np. ¡załoga „Gdy 50“ z 
szyprem Józefem LIPSKIM, czy 
załogi z Władysławowa (szypro 
wie Stanisław BOLDA i Kle­
mens SZMIDT) lub z Helu (szy 
prowie Franciszek DŁUGI i Pa­
weł SZOMBORG) zobowiązały 
się już patroszyć w okresie lata 
50 proc. złowionej ryby. Ale to 
jeszcze nie wystarczy — należy 
patroszyć całą masę odłowio­
nych dorszy. 1 takich zobowią­
zań potrzeba naszej gospodarce 
jak najwięcej.

Rybacy! Kraj odzekuje od Was 
ryby wysokiej jakości. Odpo­
wiedzcie czynem na wezwanie 
naszej Partii. Przywoźcie do por 
tów wypatroszone dorsze!

(am)

Pierw szy s iln ik  „Renag“  
uruchomiony

I
 Załoga Puckich Zakładów 

Mechanicznych ofiarnie poko 
nuje trudności związane z 
uruchomieniem produkcji sil­
ników dla jednostek rybołów 
stwa morskiego. Po przeka­
zaniu przed II Zjazdem Partii 
serii silników „Puck A-50“ , 
załoga ta zameldowała ostat­
nio o wykonaniu pierwszego 
silnika typu „Renag“ .

W czasie uruchamiania sil­
nika w hali montażowej za­
kładów, zgromadziła się nie­
mal cała załoga. Po wstęp­
nych przygotowaniach, które 
zebrani śledzili z uwagą, sil­
nik zaczął pracować.

W hali zerwały się oklaski 
i okrzyki na cześć robotników, 
którzy szczególnie dużo wy­
siłku włożyli w produkcję 
pierwszego polskiej konstruk­
cji silnika kutrowego „Re­
nag“ , którego moc wynosi 
90 KM. Są nimi MISZEW- 
SK1, PRANGE, CEYNOWA 
i GRUNWALD.

Tak więc zobowiązanie 
pierwszomajowe zostało wy­
konane z honorem. Pierwszy 
silnik nowego typu, który 
miał być uruchomiony w dru­
giej połowie br. — przekaza­
no już rybołówstwu.

Wyraźna zwyżka temperatury 
w pierwszych dniach maja zmie­
niła kwietniowy układ ławic ryb 
nych. Obserwujemy obecnie stop 
niowy spadek wydajności poło­
wów dorsza na łowiskach Głębi 
Gdańskiej i jednoczesny wzrost 
wydajności łowisk zachodnich. 
Szczególnie wyraźnie wzrosła 
ona na Rynnie Słupskiej. Wszyst 
kie łowiska zachodnie cechuje 
również dalszy wzrost wydajnoś 
ci ławic śledzia. W tych warun­
kach załogi kutrowe pńzedsię 
biorstw środkowego Wybrzeża 
intensywniej niż poprzednio wy­
korzystują łowiska Rynny Słup­
skiej. Natomiast kutry „A rki“ 
przechodzą stopniowo na łowiska 
kłajpedzkie, gdzie osiągają wyni­
ki około 3 ton na kutrodzień, w 
tym 60 proc. śledzia.

W odpowiedzi na przedtermi­
nowe wykonanie planów półrocz 
nych przez załogi „A rki“ i „Ko­
rabia“ , jednostki floty daleko­
morskiej podjęły cały szereg zo­
bowiązań. Jak dotychczas, przo­
dują załogi lugrów „Korab 1" z 
szyprem Juliuszem SOKALEM 
i „Korab 2“ z szyprem Michałem 
HINCKE.

Wśród załóg trawlerów najlep 
sze wyniki uzyskują załogi „Jo­
wisza“ , „Regi“ , „Jupitera“ i „Ra 
duni“ . Należy się liczyć, że za­

łogi floty dalekomorskiej, wyko­
rzystają należycie w maju sprzy 
jające połowom warunki na Mo­
rzu Północnym i doniosą wkrót­
ce również o przedterminowym 
wykonaniu zadań półrocznych.

W drugiej połowie maja ocze­
kujemy wzrostu wydajności pław 
nicowych połowów śledzia, co po 
zwoli wreszcie „Odrze“ na pod­
niesienie wskaźnika realizacji 
planu przez to przedsiębiorstwo.

Załogi kutrów „Korabia“ nie 
powinny poprzestawać na suk­
cesach ilościowych, ale skiero­
wać również wysiłki na zwięk­
szenie odłowu śledzia. W tym 
celu należy zaopatrzyć kutry w 
sieci - „modelówki“ , którymi za­
łogi darłowskiego „Kutra“ łowią 
już od kilku dni, uzyskując na 
tych samych co „Korab“ łowis­
kach do 40 proc. śledzia z ogól­
nej masy złowionej ryby.

Na obu Zalewach obserwujemy 
w tym roku podejście dużej iloś 
ci węgorza. Na Zalewie Wiśla­
nym w odłowach tej cennej ryby 
najlepsze wyniki uzyskują rybacy 
indywidualni, zaś na Zalewie 
Szczecińskim przodują- załogi 
Spółdzielni „Certa“ , które plan 
odłowu węgorza na miesiąc maj 
wykonały już w 120 proc. Naj­
lepsze wyniki w połowach węgo­
rza uzyskują rybacy z bazy No­
we Warpno i Lubin.

O r e m ó n t e s e la Ifllltu t r a w l e r ó w
„Dalmor“ wykonał kwietnio­

wy plan połowów w 141,1 proc. 
Ale wynik ten mógł być znacz­
nie lepszy, gdyby nie przetermi­
nowane remonty kilku jednostek.

Np. w Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej znajduje się „Satur­
nia“ i „Wielki Wóz“ . „Salurnię“ 
przyholowano do stoczni jeszcze 
w ubiegłym roku. Miała być od­
dana do eksploatacji 15 marca 
br. Od tego terminu upłynęło już 
prawie dwa miesiące, a „Satur­
nia“ stoi nadal w kanale stocz­
niowym i ani „Dalmor“ , ani 
stocznia nie wiedzą, kiedy wła­
ściwie zostanie zakończony jej 
remont.

„SATURNIA“
Janusz NAGÓRSKI — pracow 

nik Gdyńskiej Stoczni Remonto­
wej •— jeszcze w marcu br. pisa! 
do redakcji:

„Czy- remont „Saturni" , w 
chwili kiedy siała na doku, mógł 
być przyspieszony? Tak. Są na 
to dowody. Np. uszczelnianie 
zbiorników można było ukończyć 
jeszcze przed nastaniem mro­
zów. Nie zrobiono tego. Przyszły 
mrozy i pracy tej nie można by­
ło wykonać.

Na wiosnę robola powinna ru­
szyć „na całego" . . Ruszyła, ale 
jak? 19 marca br. kończono pra­
ce na doku. Pozostało jeszcze 
uszczelnienie zbiornika na rufie. 
Z kierownictwa nie było nikogo: 
ani brygadzistów, ani mistrzów, 
ani kierownika wydziału. Budów 
niczy nieobecny, a jutro ma być 
wodowanie. 20 marca br. przy­
szli wszyscy. Dokonują odbioru 
technicznego. Próba wypadła 
negatywnie. Zbiornik przecieka, 
a przez wodoszczelną grodź wo­
da leje się strumieniami.

Gdzie był budowniczy, kierow­
nik wydziału i mistrz, jak u- 
szczetniono zbiornik? Dlaczego 
szef produkcji dopuścił do takie­
go niedopatrzenia?"

Nie jest to', niestety, jedyne 
niedopatrzenie, jakie popełniono 
przy remoncie „Saturni“ . W czasie 
dokowania jednostki nie spraw­
dzono linii walów. Inspektor tcch

niczny „Dalmoru“ nie kontrolo­
wał prac, stocznia „zapomniała“ 
to zrobić. Dopiero po wodowa­
niu obciążano jednostkę, spraw­
dzano pod ciężarem uchyle­
nie walu, a później .opuszczano 
maszynę. Pracy było przy tym 
do „jasnej Anielki“  — jak mó­
wią robotnicy. Dodajmy — pra­
cy zupełnie niepotrzebnej.

„WIELKI WOZ“
Na drugiej z kolei dalmorow- 

skiej jednostce — „Wielkim Wo­
zie“ — też niewiele zrobiono. 
Termin oddania jednostki do 
eksploatacji jeszcze nie minął, 
ale po tym, co zostało dotych­
czas dokonane, śmiało można 
twierdzić, że nie będzie dotrzy­
many.

Fakt, że „Wielki Wóz“ znalazł 
się w remoncie w Gdyńskiej 
Stoczni Remontowej, a nie w in 
nej, lepiej wyposażonej technicz 
nie — wydaje się co najmniej 
dziwny.. Trudno przecież wyobra 
zić sobie wymianę około 25 proc. 
poszycia kadłuba (a takich prac 
trzeba dokonać) bez pomocy 
dźwigu. Co prawda stocznia o- 
trzymala ostatnio dźwig, ale zo­
stanie on uruchomiony dopiero 
za kilka miesięcy. Do tego czasu 
„Wielki Wóz“ będzie na pewno 
czekał przy nabrzeżu, chyba że 
robotnicy ręcznie zaczną prze­
nosić kilkusetkilogramowe bla­
chy.

„WEGA“ I „PODLASIE“
Czerwone kadłuby „Wegi“ i 

„Podlasia“ sterczą wysoko na 
doku Stoczni im. Komuny Parys 
kiej w Gdyni. Jest dopiero go­
dzina 12, a na pokładzie nie ma 
już nikogo. Porzucone w nieła­
dzie deski, szmaty, pakuły i ga­
zety niezbyt pochlebnie świad­
czą o robotnikach, którzy tu pra­
cowali.

Z maszynowni wychodzą wlaś 
nie bosman Władysław PEK i 
starszy rybak Marian KWIA­
TEK. Na pytanie, wyczytują z 
dziennika, co zostało zrobione 
przez 3 tygodnie od dnia przy­
bycia jednostek na stocznię, tj. 
od 5 kwietnia br.

— Można było zrobić znacznie 
więcej — dodaje Władysław Pek. 
Bywały dni, że za wyjątkiem 

JŁ—3 robotników na „Wedze" nie 
było nikogo ze stoczniowców. 
Jeśli prace nie zostaną przyspie 
szone, to termin remontu będzie 
poważnie opóźniony.

' Stocznia już przesunęła ukoń 
czenie remontu „Wegi“ i „Pod­
lasia“ z 25 mająjna połowę czerw 
ca. Przyczyną tego —. jak twier­
dzi główny technolog" stoczni — 
jest późny termin czyszczenia 
kotłów na obu statkach. Prace 
te niezależne są od stoczni, gdyż 
„Dalmor“ zleci! je do przepro­
wadzenia innemu przedsiębiorst­
wu, Ale czy to usprawiedliwia 
fakt, że remont „Wegi" i „Podia 
sia“ ma być przedłużony o 20 
dni?

TO NIE TYLKO WINA 
STOCZNI

Nie zawsze winę za przeter­
minowanie ponosi stocznia. W 
wielu wypadkach „Dalmor“ , da­
jąc stoczniom dodatkowe zlece­
nia, sam utrudnia prace remon­
towe.

A oto przykład: s/t „Wega" 
jest na Stoczni im. Komuny Pa 
ryskiej od 1 marca br. Od tego 
dnia stocznia otrzymała oprócz 

.specyfikacji remontowej, trzy 
dodatkowe zlecenia na przepro­
wadzenie różnych prac na pokla 
dzie i w maszynie (ostatnie zle 
cenie jest z datą 16 kwietnia 
br.).

To prawda, że niektóre potrze 
by remontowe „wyłażą“ dopiero 
na stoczni przy demontażu. Ale 
większość dodatkowych zleceń 
dotyczyła takich robót, które po 
winny być znane armatorowi 
jeszcze przed oddaniem jednost­
ki do remontu. O tym, że dodat 
kowe zlecenia zakłócają harmo­
nogram prac stoczni, wiedzą 
dobrze pracownicy techniczni 
„Dalmoru“ . Ale czy wiedzą, że 
planowane terminy zakończenia 
remontów nie mobilizują pracow 
ników stoczni, ponieważ — jak 
twierdzą robotnicy i kierownict­
wo — nigdy nie wiadomo, jakich 

-prac dodatkowych zażąda w

ostatniej chwili „Dalmor“ ?
Organizacja partyjna „Dalmo­

ru“ , dokonując niedawno wybo­
ru egzekutywy Komitetu Zakła­
dowego PZPR, przeanalizowała 
działalność całego przedsiębior­
stwa. Nie zwrócono jednak więk 
szej uwagi na metody i organi­
zację pracy pionu technicznego. 
Czyżby uważano, że kierownic­
two techniczne „Dalmoru“ nie 
popełnia błędów?

* *
Nie są to oczywiście wszystkie 

trudności, na jakie napotyka 
„Dalmor“ z remontami swego 
taboru pływającego. Podobnie, 
jak w dwóch gdyńskich stocz­
niach remontowych, wiele jedno 
stek znajduje się w Stoczni Pól 
nocnej, Gdańskiej Stoczni Re­
montowej i Rybackiej Bazie Re­
montowej w Świnoujściu. Niektó 
re z nich powinny być już na to 
wiskach, a tymczasem stoją,jesz 
cze w remoncie.

Nie trudno obliczyć, jakie stra 
ty ponosi nasza gospodarka 
przez przewlekanie remontów 
statków rybackich. Wystarczy 
powiedzieć, że obecnie jeden 
trawler łowi na Morzu Północ­
nym przeciętnie 10 ton ryby na 
dobę. Ile więc mogłaby złowić 
załoga „Saturni“ , gdyby jednost 
ka ta wyszła ze stoczni w ter­
minie?

Uchwały II Zjazdu mówią 
przecież wyraźnie, że podstawą 
dla dalszych obniżek cen oraz 
lepsżego zaopatrzenia mas pra­
cujących w artykuły pierwszej 
potrzeby, jest obniżka kosztów 
własnych i pełne wykorzystanie 
możliwości produkcyjnych. Nie 
może więc być mowy o rozbież­
nościach między pracownikami 
stoczni a przedsiębiorstwami po­
łowowymi. Jest jeden wspólny 
cel: łowić jak najwięcej ryb i to 
jak najtaniej. Tej prostej praw­
dy organizacje partyjne stoczni 
remontowych widocznie jeszcze 
nie potrafiły wyjaśnić swoim za­
łogom, aby zmobilizować je do 
terminowego przeprowadzania 
remontów. (K)
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N ow y system zbro jen ia
46-stopowego włoka śledziowego

Lekki włok śledziowy, tzw. 46-stopowy, jest dostosowany do 
połowów śledzi na trawlerach o małym uciągu. Włok ten używa­
ny jest przez lugrotrąwlery.

Kpt. Edmund SIEMIŃSKI w ubiegłym sezonie na „Kaczorze" miał 
doskonałe wyniki, dokonując połowów na Kanale wtokiem 46-sto- 
powym, uzbrojonym według systemu niemieckiego.

(Niżej podajemy szczegółowe wymiary (w- miarach metrycz­
nych) wszystkich elementów:

Zestawienie:
1. % nadbory (liny górnej) =  

7,01 m. 2. Wodza dolna (legs 
dolny) =  21,94 m. 3, Pierwsza 
część wodzy górnej (od skrzydła 
wloką do zaczepienia lotki (hed- 
lajny) malej =  12,80 m. 4. Dru­
ga część wodzy górnej (od punk 
tu zaczepienia malej lotki do des 
ki rozporowej) =  9,14 m. 5. Lot­
ka (hedlajna) mała (od punktu

w OZNAKOWANIU
mwmCYONYM

(Dokończenie ze str. 3)
Na Zatoce Puckiej wystawiono po­

nownie oznakowanie granicy rybac­
kiej 4 pławami cygarowymi na daw­
nych miejscach.

W porcie Gdynia, w Basenie I I ,  w 
związku z wykryciem nieokreślonej 
dokładnie przeszkody nawigacyjnej w 
odległości ok. 65 fn. od nabrzeża An­
gielskiego wystawiono pławę stożko­
wą nieświecącą koloru zielonego na 
poz. gg. 54° 31' 33“  N i 180 33‘ 26“  E. 
Głębokość nad przeszkodą wynosi 6,4 
m. zaś w jej pobliżu 8—9 m.

Na Zalewie Szczecińskim wystaw io­
no na okres letni oznakowanie za-4* 
chodniej granicy rybackiej, skradają­
ce się z jednej dalby ze światłem, 2 
pław świetlnych ,,3“  i ,,9“  oraz 28 
pław nieświecących. Pozycja geogra­
ficzna ustalona od roku 1951.

W porcie Nowe Warpno wystaw io­
no oznakowanie pływające toru wod­
nego, prowadzącego do przystani. 
Składa się ono z trzech pław talerzo 
wych kołom  czarnego po stronie pra­
wej i trzech pław talerzowych koloru 
czerwonego po stronie lewej.

Tor wodny Szczecin-Wolin, prowa­
dzący przez Zatokę Skoszewska do 
W olina, został oznakowany na okres 
letni, podobnie jak w latach ubieg­
łych w sposób następujący:

Na lin ii nabieżnika Skoszewo w od­
ległości ok. 3' kbl. od wejścia do ka­
nału między mieliznami wyłożono 
pławę ścięto-stożkową, pomalowaną w 
pasy pionowe czarne i białe na poz. 
gg. 53° 46* 44“  N i 140 32‘ 00“  E. Znak 
pławy ,,W-1“ .

Po prawej stronie kanału między 
mieliznami wyłożono pła.wy ścięto- 
stożkowe ,,1“ , ,,3“ , ,,5“ , ,,7“  koloru 
czarnego, a po lewej stronie kanału 
nieświecace pławy drążkowe ,,2“ , 
,,4“ , ,,6“ , ,,8“  koloru czerwonego.

Na skrzyżowaniu lin ii nabieżników 
Skoszewo i Zagórze wyłożono nieświe 
cącą pławę ścieto-stożkowa ,.W-2“  na 
noz. gg. 53° 46‘ 53“  N i 140 34‘ 00“  E. 
Po prawej stronie południowej toru 
wodnego wyłożono pławę ścięto-stoż­
kową „9 “  koloru czarnego i po lewej, 
północnej stronie toru wodnegb nie- 
świecącą pławę drążkową koloru czer 
wone^o. Na skrzyżowaniu lin ii na­
bieżników Zagórze i Gołogóra w yło­
żono pławę ścieęto-stożkowa ,,W-3“  na 
noz. gg. 53° 49‘ 42“  N i 140 36* 12“  E. 
Po prawej, południowej stronie toru 
wodnego wyłożono nieświecącą pławę 
ścięto-stożkową ,,11“  koloru czarnego 
i no lewej (nółnocnej) stronie toru 
nieświecącą pławę drążkową ,,12“  ko 
loru czerwonego.

Ponadto na lin ii nabieżnika Goło- 
ró ra  przy zakręcie w kierunku Wo­
lina wyłożono pławę ścieto-stożkowa 
..W-4“  na poz. gg. 53° 49* 42“  N i 140 
36* 15“  E.

UWAGA. Pławy boczne nr n r 1. 2,
3. 4, 5, 6, 7, 8, 9. 10. 11, 12 są wysta­
wione parami.

zaczepienia przy wodzy do bie­
gacza) =  14,64 m. 6. Lotka (he­
dlajna) duża (od deski rozporo 
wej do biegacza) =  19,81 m.
7. Oba biegacze (laufry) po 4 
metry. 8. Pierwsze ogony (star- 
taly) =  4,40 m. 9. Drugie ogony 
(startaty) =  6,80 m. 10. Lata­
wiec pierwszy 80x100 cm. a) lin­
ki regulujące kąt nachylenia po 
0,40 m, b) odległość na starta- 
tach od kausz nośników do kausz 
umocowanych na starlatach słu­
żących do wiązania linek regulu 
jących kąt nachylenia latawca 
=  0,85 m. 11. Drugi latawiec 
60x80 cm. a) =  0,25 m. b) =  0,75 
m. 12. Nośniki wymierzone we­
dług ogólnej zasady, tj. kau- 
sza nośnika w stosunku do 
górnej krawędzi latawca %, 
a do bocznej %. 13. Pły­
waki — a) lotka duża po 4—5 z 
każdej strony, b) oba latawce po 
3—4 na górnej krawędzi, c) nad 
bora 5—6 z każdej strony. 14. Ob 
ciążenie podbory (liny dolnej) do 
uzyskania dotknięcia gruntu.
15. Zbrojenie z lin włókiennych 
i kombinowanych (herkulesy) 
jest wykonywane na mokro.
16. Szybkość trałowania 3,5 wę­
zła. 17. Do połowów na łowis­
kach Morza Północnego nie zmie 
niając opisanego uzbrojenia, za­
stosować słomiaki (brajdelsy).

• Witold SIENKIEWICZ

W dynamicznym rozwoju na­
szego rybołówstwa morskiego 
ostatnie lata przyniosły duży po 
stęp w wyposażeniu statków i 
metodach połowów. Dużą rolę w 
nowych metodach pracy rybołów­
stwa odgrywają coraz powszech­
niej stosowane na jednostkach 
bałtyckich i dalekomorskich ra­
diotelefony, radioodbiorniki oraz 
echosondy zwykle i graficzne. 
Trzeba sobie jednak powiedzieć 
otwarcie, że szkolenie i doszkala 
nie kadr nie zawsze jeszcze na­
dąża za postępem technicznym- 
we flocie rybackiej.

Drogie, nowoczesne urządze­
nia na statkach często obsługi­
wane są niewłaściwie lub pozo­
stają niewykorzystywane z po­
wodu braku odpowiednich kwali 
fikacji zawodowych załogi. .

Co prawda na kursach rybac­
kich programy nauczania 
uwzględniają zagadnienie Obslu 
gi tych urządzeń, ale wiadomoś­
ci zdobywane w ciągu kilkuna­
stu godzin wykładów nie zaw­
sze utrwalają się w pamięci słu­
chaczów. W konsekwencji ryba-

Clos m a za łoga w y tw ó rn i

Dlaczego beczki
-  Skąd biorą się skargi rybaków 
na beczki produkowane przez 
nas? Zaraz to wytłumaczymy.

Kierownik wytwórni beczek 
Gdańsko-Gdyńskich Zakładów 
Przemysłu Drzewnego, SIWKO, 
zaczął wyliczać przyczyny.

— Po pierwsze — jeżeli skar­
gi nawet są częściowo słuszne, 
trzeba pamiętać o tym, że każda 
beczka jest osobno oglądana nie 
tylko przez naszą kontrolę tech­
niczną, ale także przez brakarza 
„A rki“ . Odrzuca on przeciętnie 
25 proc. beczek. Procent bardzo 
wysoki, ale my o to nie spiera­
my się, bo rozumiemy, że dla ry­
bołówstwa muszą być beczki naj 
wyższej jakości. Z tego jednak 
wynika, że przegląd jest suro­
wy i że „Arka“ przyjmuje tylko 
te beczki, które jej własny bra- 
karz uznaje za odpowiednie. Tym 
samym dzieli z nami odpowie­
dzialność.

Po drugie — „Arka“ odbiera 
beczki u nas na miejscu. Widzi­
my więc stale, jak się to odby­
wa. Można powiedzieć, że nawet 
żelazne beczki nie wytrzymałyby 
tak lekkomyślnego postępowa­
nia. Ładuje się je na statki Że­
glugi Przybrzeżnej, rzucając z 
samochodu do ładowni z - wyso­
kości kilku metrów.

Po trzecie — rybacy obchodzą 
się z beczkami niewiele lepiej. 
Wiemy, że w warunkach pracy 
na morzu, szczególnie wtedy, 
kiedy połowy są dobre, trzeba się 
bardzo spieszyć. Ale z tego wca­
le nie wynika, żeby w pośpiechu 
niszczyć beczki. A to dzieje się 
chociażby dlatego, że rybak, 
otwierając beczkę, często odbija 
przez nieuwagę lub niewiedzę 
nakrywkę spodnią, zamiast 
wierzchniej. Wówczas wątor zaw 
sze zostaje naruszony, beczka 
staje się nieszczelna i solanka 
cieknie. Jeżeli jeszcze potem 
beczkę postawi się dnem do gó­
ry, ciężar ryby ciśnie na pokry-

wę wierzchnią, która przecież 
jest słabiej osadzona, i może po 
wodować przeciek.

— Nie chcemy utrzymywać, 
że nasza produkcja jest bez ska­
zy. Chociaż na potrzeby rybo­
łówstwa morskiego produkuje­
my beczki ze świerku tylko I kia 
sy, mogą zdarzyć się braki, wy­
wołane bądź błędem w surowcu, 
bądź niedość precyzyjną pracą 
obrabiarek, bądź też niestaran­
nym wykończeniem. Często klep 
ki są niewygladzone i mają za­
dry. Czasem sortownica przepuś 
ci klepki wyszczerbione i to nie 
zostanie w porę wykryte. Jed­
nakże rybacy, skarżąc, się na na­
sze beczki, powiadają ogólnie: 
ciekną. Ale nie podają, gdzie ciek 
ną i dlaczego nie wysuwają kon 
kretnych zarzutów technicznych. 
A to byłaby dla. nas pomoc w 
wykryciu powtarzających się błę 
dów produkcyjnych. Uważamy 
jednak, że zasadniczo towar wa­
dliwy odpada w czasie podwój­
nej kontroli, naszej i „A rki“ .

Po tej wstępnej rozmowie po­
szliśmy do hali wykończeniowej, 
gdzie kierownik kontroli technicz 
nej ob. WiZNER, pokazał nam, 
dlaczego — jego zdaniem — ty­
le, beczek na morzu ulega uszko 
dzeniu.

-  Aby zdjąć nakrywy trzeba 
nie tylko zdjąć górną obręcz, ale 
też obluzować, drugą obręcz. 
Następnie beczkę się otwiera, ry­
bacy wsypują do niej rybę, zale­
wają solanką. Z powrotem na­
kładają pokrywę, potem górną 
obręcz, ale' często zapominają, 
że trzeba ponownie mocno osa­
dzić także drugą obręcz. Tym­
czasem, jeżeli tego nie zrobią- 
ryba w tym miejscu rozpiera 
klepki beczki i przez powstałe 
szczeliny zaczyna się sączyć so-" 
lanka.

-- Drzewo ma swoją wytrzy­
małość — ciągnie dalej oh. Wiz

R ybacy N R D  będą ło w ić  śledzie 
na Morzu Północnym

W kombinacie rybnym Sass­
nitz trwają przygotowania do 
wyprawy superkutrów na łowis­
ka śledziowe Morza Północne­
go. Na naradzie rybaków i kie­
rownictwa poszczególnych dzia­
łów kombinatu postanowiono, 
że pierwsze trzy superkutry wyj 
dą na Morze Północne 15 czerw 
ca. Zadaniem tych jednostek bę­
dzie przeprowadzenie zwiadu ope 
ratywnego i zorientowanie się w 
wydajności połowów na poszcze­
gólnych łowiskach.

Aby zapewnić terminowe wyj­
ście 39 następnych superkutrów 
oraz ich wysoką sprawność tech-

niczno-ekspioatacyjną, postano­
wiono wszelkie prace remontowe 
i wyposażeniowe zakończyć do 
dnia 25 maja br. Szczególną u- 
wagę zwróci się na zabezpiecze­
nie luków, sprzętu ratowniczego, 
czystość ładowni itp. Pomyślano 
również o tym, aby jak najlepiej 
zabezpieczyć na jednostkach pro 
wiant — głównie mięso, chleb i 
napoje chłodzące.

Tak dokładnie przygotowana 
wyprawa superkutrów NRD na 
Morze Północne, daje gwarancję 
osiągnięcia tam dobrych wyni­
ków połowowych.

A. R.

Obsługa radiotelefonu
i echosondy

W poprzednim numerze donieśliśmy o ukazaniu się w 
sprzedaży pierwszych zeszytów -oczekiwanego od dawna wy­
dawnictwa pt. „Poradnik Rybaka Morskiego". Obecnie omó­
wimy zeszyt 8*).

- cy posiadający na swym statku 
radionamiernik, radiotelefon lub 
echosondę, niejednokrotnie albo 
obsługują je źle, albo w obawie 
przed zepsuciem, unikają posłu­
giwania się nimi. Nieraz też krę 

■ pują się prosić o poradę bardziej 
doświadczonych kolegów-prakty- 
ków. Nie trzeba chyba tłuma­
czyć, jak poważnie wpływa to 
na obniżenie jakości, nawigacji i 
możliwości połowowych flotylli 
rybackiej. Ukazanie się „Porad­
nika Rybaka Morskiego“ rozwią 
żuje ten problem.

Autor zeszytu ósmego omawia 
na wstępie ogólne zasady urzą­
dzeń radiowych i ich wykorzy­
stanie na statkach rybackich, da­
je wskazania dotyczące opieki 
nad radioaparaturą i przepisy 
obsługi różnych typów radiotele­
fonów. Trzeci rozdział zawiera 
wiadomości o ruchu radiotele­
fonicznym, a więc o radiowym 
dzienniku stacyjnym, wywoływa­
niu radiostacji, nasłuchu, prowa­
dzeniu rozmów itp. W czwartym

rozdziale omawiana jest obsługa 
radionamierników, system i ma­
pa Consol.

Dwa ostatnie rozdziały przy­
pominają opis oraz zasady dzia­
łania popularnych w naszym ry­
bołówstwie typów echosond zwy 
kłych i graficznych, przepisy do­
tyczące ięh obsługi, wyjaśniają 
szczegółowo, jak je należy wyko 
rzysty.wać przy prowadzeniu na­
wigacji, trałowaniu, wykrywa­
niu lawie ryb i rozpoznawaniu 
ich gatunków.

Jako załącznik do zeszytu do­
dano rozdział o określaniu pozy­
cji za pomocą radionamiernika 
oraz opis radiolatarni południo­
wego Bałtyku wraz z ich szcze­
gółową charakterystyką.

Książeczka ta napisana jest 
językiem prostym i łatwo zrozu­
miałym. Wyjaśnienia są krótkie 
i rzeczowe, a wskazówki dokład 
ne i systematyczne. Przejrzyste 
rysunki poglądowe i schematy 
stanowią dużą pomoc w zrozu­
mieniu. tekstu.

ciekną?
ner. — Gdyby beczki w ładow­
niach stawiane były „na sztorc“ 
wytrzymałość ta byłaby większa. 
Ale przy kładzeniu na bok, cię­
żar tysięcy kilogramów gniecie 
beczki znajdujące się w dolnych 
warstwach i tym samym zmniej 
sza ich odporność. A tak właśnie 
układa się je w ładowniach stat­
ków łowczych.

— Do tych przyczyn trzeba 
dodać jeszcze jedną. Drewno za­
wiera wilgoć, która powinna wa 
hać się w granicach od 16 do 20 
proc: W czasie transportu z wy 
twórni do portu procent ten zwy 
kle zwiększa, się. i dochodzi do 
27 proc., a nawet więcej. Wtedy 
beczka dostaje się do ładowni, 
gdzie na skutek braku, lub nie­
dostatecznej wentylacji tempera 
tura jest stosunkowo wysoka i 
beczka raptownie wysycha. 
Schnąc, kurczy się i powstają 
szczeliny. Trzeba więc dbać o re 
gulowanie temperatury i stopnia 
wilgotności w ładowni.

Tak pokrótce wygląda sprawa 
w naświetleniu odpowiedzial­
nych pracowników wytwórni be­
czek. Dodajmy od siebie, że ry­
bakom wiele krwi psuje parafino 
wanie, które ze względów bezpie 
czeństwa nie jest wykonywane 
na terenie wytwórni. Dostarcza 
ona parafinę „Arce“ , która wy­
konuje parafinowanie i odpowia 
da za jakość tej czynności.

Niejednokrotnie sami przeko­
naliśmy się, że sposób, w jaki 
robotnicy przeładunku i rybacy 
obchodzą się z beczkami, urąga 
najprostszym zasadom szano­
wania wartościowego sprzętu. 
Wyładunek beczki polega często"' 
na kopnięciu je j; spada z samo­
chodu lub wagonu na bruk czy 
nawet wprost do ładowni. Upa­
da pod kątem, dostaje skosu — 
i po beczce.

Możemy wymagać od naszych 
rybaków, którzy potrafią dobrze 
łowić ryby, aby również dbali o 
ich opakowanie, od którego za­
leży jakość dostarczanej do kra­
ju ryby.

Uważamy jednocześnie' że na 
rejs statku-bazy na łowiska Mp- 
rza Północnego powinien udać 
się technolog-brakarz z wytwór­
ni beczek, aby osobiście mógł on 
poznać warunki klimatyczne i ro 
boczę, jakim muszą tam sprostać 
beczki.

Wszystko to nie zwalnia zało­
gi gdańskiej wytwórni, beczek od 
nieustannych starań o poprawie­
nie jakości beczek. Obowiązek 
ten spoczywa na każdym członku 
załogi, a przede wszystkim na or 
ganizacji partyjnej i jej'sekreta 
rzu, tow. Janie PAWŁOWSKIM. 
Muszą oni dopomóc kierownict­
wu, mobilizując robotników do 
zdecydowanej walki z brakami.

Wisław REKOWSKI

Warto zaznaczyć, iż redakcja 
książek Oddziału Morskiego 
Wydawnictw Komunikacyjnych, 
wzorem wydawnictw radziec­
kich, umieszcza na końcu 
każdego zeszytu „ Poradnika“ 
ankietę, którą ma czytelnik wy­
pełnić po przeczytaniu i prze­
myśleniu książki. Przewiduje ona 
9 punktów krytycznej oceny, któ­
re posiadacz książki winien wy­
pełnić i - wystać wydawnictwu. 
Uwagi czytelników posłużą do 
uzupełnienia następnego wyda­
nia i uczynienia go jeszcze bar­
dziej przydatnym dla , rybaka 
morskiego.

Rybacy, polecamy Wam zeszyt 
8 „Poradnika“ . Nawet tym, któ­
rzy umieją dobrze obsługiwać 
radiotelefon, radionamiernik czy 
echosondę. „Obsługa radiotelefo­
nu i echosondy“ na pewno przy­
da się każdemu ź Was w co­
dziennej pracy.

(igr.)

* )  Poradnik Rybaka Morskie­
go — zeszyt 8. Kazimierz JA- 
KLEWICZ — OBSŁUGA RA­
DIOTELEFONU i ECHOSON­
DY — Warszawa — Wydawnict­
wa Komunikacyjne 1954 — str. 
81 +  Ul — rys. 25. Nakład 1500, 
cena zł 5,—.
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Kiosk OZR na terenie bazy 
Władysławowo nie spełnia nale­
życie swej roli. Nie można w 
nim nabyć takich artykułów żyw 
nościowych, jak cukier, marmo­
lada, konserwy jarzynowe czy 
mięsno-jarzynowe. Nie ma rów­
nież wyboru w zupach proszko­
wanych.

Często bywało natomiast tak, 
że rybak po powrocie z morza 
nie mógł kupić w kiosku chleba, 
masła, ani też mleka. A o da­
niach gorących nie ma nawet 
mowy. Czy nie należałoby w 
bazie Władysławowo uruchomić 
stołówki, w której rybacy mogli-

M agazyn w wędzarni?
Spółdzielnia „Jedność Rybac­

ka“ posiada na terenie gdyńskie 
go portu rybackiego wędzarnię
0 12 piecach. W wędzarni tej pó 
uruchomieniu wszystkich pieców 
można przewędzić na dobę 65 
ton szprota. Niestety, spółdziel­
nia z braku pomieszczenia na 
magazyn, przechowuje tam sie­
ci i sprzęt połowowy. Przekreśla 
to oczywiście możliwość urucho­
mienia wędzarni, która szczegół 
nie w okresie szczytowych poło- 
iwów szprota powinna być prze­
cież Wykorzystana.

Problem ten nie jest trudny 
do rozwiązania, Na terenie, nale 
żącym do „Jedności Rybackiej“ , 
znajduje się bowiem barak użyt­
kowany dotychczas przez Pań­
stwowe Przedsiębiorstwo BUCH
1 MRM na skład różnych rupieci. 
Zawartość tego „magazynu“ 
śmiało można przenieść poza te­
ren portu. Wtedy „Jedność Ry­
backa“ zyskałaby magazyn na 
sieci i mogłaby rozpocząć wędzę 
nie szprot.

H. O.

by po powrocie z morza otrzy­
mać ciepły, pożywny, estetycznie 
podany posiłek?

Ostatnio zatrudniono w kiosku 
nową ekspedientkę. Może będzie 
lepiej — pomyślano. Gdzie tam! 
Rybacy zastali ją w chwili, kiedy 
oparta na ladzie smacznie spała. 
Po przebudzeniu jej, nie można 
się było z nią porozumieć. Tak 
była zaspana, że nie wiedziała 
co robi i gdzie się znajduje. Na 
pytanie rybaków: czy można ku­
pić coś „konkretnego“ do zjedze­
nia? — otwierała na chwilę za­
spane oczy i odpowiadała krótko: 
„Nie ma nic. Pojadę, to przy­
wiozę“ .

Kierownictwo kiosku nie mo­
że wychodzić z założenia, że 
jeśli nie ma tego co się żąda, to 
trzeba brać to, co jest. Trzeba li 
czyć się z tym, że rybak nie zaw 
sze ma- czas chodzić za kupnem 
żywności po innych sklepach.

Również Dom Rybaka we Wła 
dysławowie źle pracuje. Obiady 
są tam wydawane tylko w nie­
dzielę. Po każdy kubek wody 
trzeba biegać do portiera, który

otwiera główny kran i po chwili 
czym prędzej go zamyka. A prze 
cięż rybacy po powrocie z morza 
chcą się umyć i spać pod czystą 
pościelą.

A. RAZUMIENKO 
Rybak z kutra „ Gdy 15“

Redakcja nasza uważa, że trze 
ba koniecznie, i to jak najwcześ 
niej zaopatrzyć kiosk w bogatszy 
asortyment artykułów żywnościo 
wych oraz uruchomić w bazie 
Władysławowo nocną stołówkę.

Również kierownictwo Domu 
Rybaka trzeba zmobilizować do 
większej troski o jego miesz­
kańców.

Z PPiUR „Arka“ otrzymaliś­
my odpowiedź na notatkę za­
mieszczoną w numerze 14 (79) 
„Rybaka Morskiego“ pt. „Napra 
wić uszkodzone skrzynki“ .

W ostatniej dekadzie marca 
oraz w 1 dekadzie kwietnia br., 
przy wysokich połowach i prze­
kroczeniu planu wyładunków, 
„Arka“ odczuwała brak skrzyń. 
Brak ten spowodowany by!

JsSpSŚ) Anionowa zazdrość
mona

Zdarzeło sę Antonowi, że jed­
nego’ dnia opanowała go dose 
uparto zazdrość. Tak je! Drëch 
stół sę zazdrosny. Szło o szë- 
prów Krolla i Mużę, co to ju 
przed majem zrobilë swój rocz­
ny plan. Ale nié o ten plan szło 
Antonowi, choc prówdę rzekłć, 
chcôlbë też bëc drëchem-przo- 
downikiem. Tym razem zazdrość 
beta często inno — Anton był za 
zdrosny o Warszawę, a prosto 
rzekłć o to, co drëszë rëbôcë w 
Warszawie widzelë.

A belo z tym tak:
Króli i Muża wëjachalë z de­

legacją rëbôkôw do Warszawę 
na święto 1-Maja. Jak le przëja- 
chalë do dom, Anton odrazę 
przenëkôl do Muże i zaczęła sę 
gódka.

— Rzekę tobie drëchu — pra­
wił Muża — jo jem nié miół na­
wet czasë wszëstkiégo czëc a co 
dopiérë widzec! tëc te dwa dni 
i dwie noce wcale jem oka nie 
zamkł. Szkoda belo spać, kiéj 
tak z tym czasem bëlo dręgo... 
Dwa dni na obejrzenie wszëst­
kiégo to tëli, co wębórk wodę w 
morzu...

Tu Muża przerwo! na szterk, 
westchnął dwa raze i gódół dalej 
z ucechą:

— W tym pochodzę majowym, 
pomesle drechu, mesme niosle 
prówdzewe sece... I reba beta 
zrobiono, jak prówdzewó. Szedł 
z nią jeden z rebóków, jakbe 
stołem, le że reba beła większó 
od niego. Alesme szle, le sę dym 
kurzył spod nóg! Aż serce...

Stóry Muża przerwół znowu.

Anton rëszyl brwiamë i z cieka-
woscą spytół szëpra:

— Cësz beło ze sercem? Na­
padła was jakóś chorosc?

— Ale mósz nerw! Ha, hal W 
takim czasu chorosc? Choba jo 
jesz jem rëbôkiem, żebe z cho- 
robamë nie mieć nic do czynieni.

Ko serce mnie skókało w pier­
si, jak trzëletni kóń! — smiół sę 
szëper aż i Antona smiéch rë- 
szył.

—   JÔ sobie mogę mëslec, jak
to belo — głośno krzykó! Anton
-  ale... co wë bësce rzeklë tak 

o jachaniu jesz róz?
— Jo? Zarëz! Ale... nié sóm, 

tak z bialką i dzôtkamë.
- Drëgim razem to wë bë ju 

moglë drëchôw oprowadzëc, cp?
Muża podezdrzô! na Antona i 

rzekł:
— Tego sę drëchu nie docze- 

kôsz! Tëc jô chcę jachac i jesz 
sobie obżerać Warszawę. Byłbe 
ze mnie taki przewodnik, jak ich 
tam Ziwią, co to bë sę pierwszy 
zgubił. Obżerać, drëchu, bëm ja- 
chół.

Po chwili zaczął dalej:
— Co jem Antonie dobrze w 

téj kochanej Warszawie widzól, 
to był ten Pałac Kulturę. Praw­
dę też rzekłć, to on je widzec cho 
ba nawet ze stëdni! Wësokosc, 
Antonie, nié do opisani. Gdze sę 
obezdrzysz, tam widzisz Pałac 
jak z poWióstki, kternę nóm 
mëmka gôdala przóde lat.

Anton sedzôl zamëslony i nie 
nie gôdôl. W mëslach jednak tak 
wzdychôl:

— To, że oni dwaji widzelë, to 
też je dobrze, ale czemu bë drë- 
dze nié mielë widzec Warszawę? 
Chocbë jô z moją Agatą? Tëc 
choba i to bë sę miało dac zrobić.

Zazdrość, ktërna w nim sę plą 
tała, ukrył jednak gdześ w sobie 
a do szëpra Muże tak rzekł, kiéj 
zabiérôl sę do dom:

— Serdeczno jô sę ceszę, że 
tak sę wóm iwidzało. Wa obaji z 
Króllem na to zasłużeła...

W dwiérzach jesz dodół:
— Ale przëdalo bë sę jakoś z 

wycieczką coś pomëslec...
STASZKÓW JAN

głównie nieterminowym zwro­
tem opakowań, wysyłanych z ry­
bą w głąb kraju.

Pewna ilość skrzyń uległa zni­
szczeniu na skutek złego obcho­
dzenia się z nimi przez niektó­
rych rybaków (zwłaszcza indy­
widualnych podczas pobierania 
ich na kuter.

W okresie od 25—30. V III. br. 
rybacy indywidualni rozbili 7.300 
skrzyń. Stałe upominanie ryba­
ków nie dawało rezultatów. Wy­
dano im więc tylko połowę po­
trzebnej ilości dobrych skrzyń, 
polecając przy tym pobrać resz­
tę mniej uszkodzonych, które sa­
mi porozbijali, i naprawić je.

Na notatkę z numeru 6 (71), 
zamieszczoną w rubryce „Z lis­
tów do redakcji“ , w której poru­
szono sprawę remontu kutra 
„Dar 16“ odpowiedział Central­
ny Zarząd Rybołówstwa Morskie 
go. Wyjaśnia on, że winę za 
opóźnienie remontu tego kutra 
ponosi główny mechanik z 
PPiUR „Kuter“ , który nie wyko­
nał dokumentacji remontowej. 
Zwracając się o przesunięcie re­
montu „Dar 16“ do własnych 
warsztatów, nie powiadomił o 
braku tej dokumentacji.

Jan WALKÓWC, trzykrotny 
przodownik pracy, ma poważ­
ny dorobek w połowach na 
Zalewie Szczecińskim. Jako 
jeden z pierwszych po wojnie 
zaczął łowić na Zalewie, 
ucząc się wytrwale nowych 
metod połowowych. Brat czyn 
ny udział w organizowaniu 
Spółdzielni „Certa" w Trzebie 
ży. Dziś jest w niej szyprem 
na kutrze „Trb 1"  i jednocześ 
nie kierownikiem zespołu 
nr 1. —

Jan MOSZAN, odznaczony 
srebrnym krzyżem zasługi, kie 
równik zespołu niewodowego 
nr 8 z bazy Spółdzielni „Cer 
ta" w Stepnicy jest przodują­
cym rybakiem i racjonalizato 
rem.

Jan Moszan jest inicjato­
rem wielu usprawnień w po­
łowach. Na wielu jednostkach 
spółdzielczych wprowadził 
windy motorowe do wyciąga 

®IS nia niewodów. Jedną z nich, 
którą przed usprawnieniem 
obsługiwało 4 osoby — dzi­
siaj obsługuje jeden czło­
wiek. Usprawnienie to przy­
nosi rocznie 60.000 zł oszczęd 
ności.

Solek i jego załoga
Franciszek SOLEK, zdemobili­

zowany z Marynarki Wojennej, 
był do niedawna jednym z człon 
ków młodzieżowej załogi kutra 
„Koł 34“ w PPiUR „Barka“ w 
Kołobrzegu. Za wzorową, ofiar­
ną pracę dla przedsiębiorstwa, 
koleżeński stosunek do załogi 
oraz znajomość rybackiego rze­
miosła, Franciszek Solek miano- 

. wany został szyprem. Otrzymał 
początkowo starą — jak mówi 
— drewnianą „łajbę“ „Koł 26“ , 
a następnie, zbudowany niedaw­
no na polskiej stoczni nowoczes­
ny „żelaźniak“ . Po otrzymaniu 
„żelaźniaka“ , Solek i jego zało­
ga zabrali się raźnie do pracy.

W okresie szczytowych poło­
wów, szyper Franciszek Solek, 
motorzysta Czesław GAWIN, 
starszy rybak Stefan SZABLEW 
SKI i rybak Edward ILIS często 
mówili o połowach; o tym, na ja 
kie łowisko wypłyną, jaki zabiorą 
sprzęt połowowy, ile „przyciu- 
chrają“ do portui.

Bywało, że zajęci przygotowy­
waniem i zbrojeniem sieci nie 
przychodzili po powrocie z mo­
rza do swych domów, lecz zaraz 
po wyładunkach wracali na ło-

NAGRODA ZA DOBRĄ PRACĘ

Buzia „ Jadzi-wózkarki"  jest naprawdę miła, ale przecież nie dzię­
ki niej Jadwiga CYPERSKA zyskała sobie powszechne uznanie. 
Ostatnio, w okresie „kampanii dorszowej", gdy gdyńska baza zna­
lazła się w trudnościach z powodu nieprzewidzianie wysokich wyła­
dunków, dużą rolę w opanowaniu sytuacji w przeładunkach i trans­
porcie wewnętrznym odegrały wózki. Przodowała w tym gorącym 
okresie właśnie Jadwiga Cyperska. Podczas uroczystej akademii 
pierwszomajowej, za dobrą pracę otrzymała ona nagrodę ministra 
żeglugi.

Na zdjęciu: „Jadzia-wózkarka" podczas pracy.

wiska. Aby tylko była ryba. To 
najważniejsze.

W przeddzień II Zjazdu Partii, 
9 marca, Solek ze swoją załogą 
zameldował o zrealizowaniu w 
82 proc. miesięcznego planu, od­
ławiając tego dnia najwięcej ry­
by ze wszystkich załóg zespołu 
kutrowego nr 2.

Na pytanie: „Jak osiągacie 
tak wysokie wyniki pływając tył 
ko we czterech, a nie w pięciu?“ 
— Franek , jak go tu nazywają, 
odpowiada krótko:

— No, bo (widzicie, jest nas 
czterech równych chłopaków. Ba 
lastu wśród załogi nie potrzebu­
jemy, a rybie, choćby jej było 
najwięcej, zawsze damy radę. 
Poza tym dobieramy odpowied­
nie do okresu połowowego wło­
ki, zbroimy je na lądzie, a nie 
dopiero przed rozpoczęciem poło 
wu. Motoru Czesiek pilnuje jak 
zegarka, a my wspólnie troszczy 
my się o każdy drobiazg pokła­
dowy. Udajemy się zawsze na 
łowiska zalecane przez służbę 
serwisową, dzięki czemu unika­
my bezmyślnego gonienia za ry 
bą na „chybił tra fił“ .

— No, gadu-gadu, a tu czas na­
gli. Trzeba wracać na łowisko 
GH 7, pod Głębię Bornholmską. 
Przywieźliśmy stamtąd prawie 
sześć ton dorsza. Powiadam 
wam: jeden w drugiego ni mniej, 
nie więcej, tylko po 5 kg. Złoto, 
nie dorsz. Chłopaki, jedziemy!

Stefan KOŁAKOWSKI 
Korespondent

O  przydzia ł
właściwego obuwia
Do dyrekcji PPDiUR „Odra“ 

w Świnoujściu wpłynął wniosek 
dźwigowego ob. Eugeniusza 
GROMADKO — dotyczący racjo 
nalnej gospodarki obuwiem gu­
mowym.

Dotychczas większość pracow­
ników „Odry“  otrzymywała, bez 
względu na charakter pracy, buty 
gumowe długie (tzw. kolanów- 
ki), chociaż nie wszystkim były 
one potrzebne.

Ob. Gromadko proponuje przy 
dzieląc kolanówki wyłącznie ro­
botnikom z działu połowów, zmy 
waczom beczek i hydraulikom. 
Natomiast elektrykom, ślusarzom 
remontowym oraz pracownikom 
przeładunku i przetwórstwa przy 
dzieląc trzewiki gumowe sznuro­
wane, nazywane „kanadyjkami“ , 
które są o 50 proc. tańsze od ko- 
lanówek. Zresztą praktyka wyka 
zała, że trzewiki sznurowane są 
trwalsze i wygodniej jest w nich 
pracować robotnikom tych dzia­
łów. A. RAJZER

Korespondent
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Wyścig Pokoju

PRAGA

VII Wyścig Pokoju, organizo­
wany przez redakcję „Trybuny 
Ludu“ , „Neues Deutschland“ i 
„Rudeho Prava“  — trwa. Do Ber 
lina, a więc przez sześć etapów 
największej imprezy kolarskiej w 
Europie — indywidualnie (Mie­
czysław WILCZEWSKI) i druży 
nowo prowadzili Polacy.

Na VI! etapie z Berlina do 
Lipska (208 km) straciliśmy to 
podwójne przodownictwo. Ale 
KRÓLAK, KLABINSKI i WIL­
CZEWSKI znajdują się nadal w

Radzieckie trawlery
na łowiskach Nowej Fundlandii
Na łowiskach W ielkiej Ławicy nowo 

fundlandzkiej po jaw iły się po raz pierw 
szy dwa w ielkie traw lery radzieckie. 
W szybkim tempie rozwija się rybo­
łówstwo Kraju Rad; sięga po coraz 
dalsze i wydajniejsze łowiska. Jak 
wiadomo, wody Nowej Fundlandii nale 
żą od dawna do najbardziej w ydaj­
nych w „b ia łą  rybę“ , głównie dorsze. 
Wspomniane dwa traw lery bazują w 
portach Morza Czarnego — jeden w 
Odessie, drugi w Sewastopolu.

T. P.

czołówce najlepszej stawki kola­
rzy europejskich. Jedynie naj­
młodszy nasz reprezentant E. 
GRABOWSKI na skutek kontuzji 
musiał się wycofać na trasie VII 
etapu.

V III etap Wyścigu Pokoju pro 
wadził z Lipska do Karl Marx-- 
stadt (144 km). Etap ten zakoń­
czył się zwycięstwem Polaka z 
Francji Edwarda KLABINSKIE- 
GO, drużynowo zaś zwyciężyła 
Czechosłowacja.

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO V III ETAPACH

1) Dalgaard (Dania) 34.19,46;
2) van Meenen (Belgia) 34.23,36;

Mechanizacja wyładunku 
trawlerów

Czasopismo „D ie  F ischwirtschaft“  
w numerze styczniowym dato obszer­
ny opis budowy i działania mecha­
nicznego urządzenia do wyładunku 
ryb z traw lerów  w porcie.

Całość urządzenia składa się z 
czterech zasadniczych elementów: 
masztu wyciągowego, transportera 
taśmowego, wagi automatycznej oraz 
wózków na szynach.

3) Ruziczka (CSR) 34.27,18;
4) Broek (Holandia) 34.27,46;
5) Królak (Polska) 34.29,00;
6) Klabiński Wład. (Polska)
34.30,02; 7) Hansen (Dania) 
34.30,40; 8) Rusman (Holandia) 
34.31,53; 9) de Groot — (Holan­
dia) 34.32,15; 10) Picot (Francja) 
34.35,11; 11) Vesely (CSR)
34.35,27; 12) Pcdersen (Dania) 
34.37,23; 13) Wilczewski (Pol­
ska) 34.37,28.

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 

PO V III ETAPACH
1) CSR — 103.06,26; 2) Polska 

103.12,07; 3) Dania — 103.15,00; 
4) Belgia — 103.19,57; 5) Ho­
landia — 103.26,00; 6) ZSRR — 
103.42,53; 7) Anglia — 104.31,23; 
8) NRD — 104.36,30; 9) Buł­
garia — 105.25,55; 10) Francja 
105.33,01; 11) Polonia Franc. — 
105.52,06; 12) Rumunia —
106.08,31; 13) Szwecja —
106.52,37; 14) Finlandia —
109.14,16; 15) Norwegia —
111.17,07; 16) W ę g ry - 111.23,55; 
17) Albania — 119.59,09.

15 TON DORSZA
UCIEKŁO RYBAKOM ANGIELSKIM

Załodze pewnego kutra angielskie-, 
go z Helmsdale udało się opodal w y­
brzeża złowić w jednym zaciągu ok. 
15 ton dorsza. Polów był jednak zbyt 
ciężki, aby go można było wyciągnąć 
na pokład. Załoga więc postanowiła 
obfitą zdobycz ostrożnie holować do 
portu. Po dwunastogodzinnym holo­
waniu kuter minął wejście do portu 
w  Helmsdale. I tu właśnie — ku wlel 
kiernu przerażeniu rybaków — sieć 
pękła, a przeliczone już na pieniądze 
dorsze (350 skrzyń) w  pośpiechu po­
w róciły do Morza Północnego.

ŻARŁOK ‘

Jak podają z Danii, pewien fiński 
rybak złowił w Morzu Północnym 35- 
kilogramowego dorsza. Zdumienie 
rybaka było tym większe,, że w brzu­
chu tego okazu znalazł książkę i bu­
telkę po wódce.

(Fischen lind

ysiuimu wysziy z arum awie nowe, oczekiwane od dawna 
książki fachowe z dziedziny rybołówstwa morskiego. Sygna­
lizujemy ich ukazanie się na rynku księgarskim, podając je­
dnocześnie ich krótką charakterystykę.

Zbigniew ŻEBROWSKI, kpt. ż. w. „Włoki trawlerowe“ , 
Warszawa 1954, Wydawnictwa Komunikacyjne. Nakład 1000 
Stron 140 +  10, rys. 114 +  8 tablic, cena 12 zł.

Książka omawia zasady budowy dennych włoków dorszo­
wych i śledziowych, sposoby ich uzbrojenia oraz technikę po­
łowu. Przeznaczona jest dla rybaków, sieciarzy oraz słuchaczy 
szkół i kursów rybackich. Treść zawiera wiadomości ogólne
0 włoku, dokładny opis budowy korpusu włoka oraz zasady 
jego montażu, szczegółowe .wyjaśnienie jak należy zbroić 
włok i wreszcie część poświęconą technice połowu włokiem. 
Do książki dołączono tablicę ze szczegółowymi rysunkami 
budowy i uzbrojenia znanych typów włoków śledziowych
1 dorszowych.

Dr Walerian CłĘGLEWICZ „Zarys technologii ryb“ , War­
szawa 1954, Wydawnictwa Komunikacyjne. Nakład 1000. Str 
407, rys. 134, cena 38 zł.

Praca jest przeznaczona dla technologów przetwórstwa ryb­
nego i studentów, przygotowujących się do pracy w prze­
myśle rybnym. Treść książki zamknięta jest w jedenastu roz­
działach, z których siedem omawia surowiec' rybny i jego 
właściwości, chłodzenie, zamrażanie, suszenie, solenie, wę­
dzenie i marynowanie ryb. Rozdział ósmy poświęcony jest 
produkcji konserw rybnych, dziewiąty zaś produktom ubocz­
nym przemysłu rybnego. Dwa ostatnie rozdziały zawierają 
przykłady norm klasyfikacyjnych i standaryzacyjnych, obo­
wiązujących w naszych przetwórniach.

Zwracamy uwagę zainteresowanych na, stosunkowo niskie 
riariłady obu książek, które mogą ulec rychłemu wyczerpaniu 
Dlatego każdy kto chce wzbogacić swoją biblioteczkę fachową 
nowymi książkami, powinien się w nie szybko zaopatrzyć

( i )

E. ZAKŁADNO J

Focfiłorini rw jfo ts a g
TD AROMETR nieustannie spa- 
-*-* da. Zimny, ostry wiatr goni 
do brzegu olbrzymie niebieskie 
fale, rozbijający się o rząd raf 
przed samym wejściem do zatoki.

Na trawlerach w pośpiechu 
sprząta się i przymocowuje 
wszystko, co wiatr może zmieść.

Zebrani na wybrzeżu rybacy 
smutnie patrzą w dal.. Oni 
i bez komunikatu stacji meteoro­
logicznej wiedzą, że nadchodzi 
sztorm. Nie ma co myśleć o tym, 
aby w najbliższych dwu lub 
trzech dniach wyjść w morze. A 
tu sezon połowowy w całej pełni.

Rozmawiając cicho między so­
bą, rybacy z nadzieją kierują 
wzrok na zatokę gdzie kołysze 
się duża łódź podwodna ,

Kapitan łodzi zapewnił prze­
wodniczącego kołchozu, iż odło­
wi tę rybę, która powinna być 
przy dobrej pogodzie wydobyta 
przez trawlery. Patrzą," dziwią 
się, wzruszają ramionami, ale 
wierzą.

... Minąwszy wąską szyjkę za­
toki, łódź podwodna, wyszła w 
morze. Tu od razu poczuło się 
siłę fali. Woda ciężkimi uderze­
niami wpada na stopnie trapu, 
marynarze pośpiesznie zaśrubo- 
iwują górny luk. Łódź przechyla 
się gwałtownie z boku na bok, 
że ledwo można się utrzymać na 
nogach.

— Przygotować' się do zanu­
rzenia!— rozlega się rozkaz ka­
pitana. — Napełnić cysterny!

Łódź opuszcza się powoli co­
raz głębiej. Wzburzenie wody 
stopniowo zanika, aż następuje

zupełny spokój, zamącony tylko 
miękkim szmerem elektromotoru. 
Łódź poruszana jest reakcją prą 
du wody wsysanej w czołowy ot­
wór rury, która przechodzi przez 
kadłub lodzi i otwiera się na ru­
fie. Prąd ten wciągać będzie rów 
nież ryby zwabione światłem i 
działaniem elektrycznych pól. 
Przy wylocie rury „zawieszony“ 
zostanie ogromny sieciany wo­
rek, w którym będzie się zbierać 
poiów.

Kapitan Sjergiejew przywołuje 
do siebie sternika. Na mostek 
kapitański wchodzi barczysty 
człowiek. W rękach trzyma dzień 
nik pokładowy.

Rozłożywszy skrupulatnie na 
stole mapę, zaczął coś mierzyć i 
obliczać. Skończywszy, postawił

na niebieskim polu mały krzyżyk 
i wyprostował się.

— Otóż tu, Sjemionie Fiodoro 
wiczu, przechodzą zwykle ławjce 
ryb. W tym miejscu jest najwięk 
sza fala, gdy cyklon szaleje z 
kierunku północ - północno - 
¡wschód.

Przeglądając uważnie mapę i 
obliczenia Sjergiejew zgodził 
się.

— Tu będziemy łowić.

PIERWSZY POŁOW

Do wyznaczonego rejonu przy 
byli pod wieczór. O tym, że byl 
już wieczór, starszy mechanik ło 
dzi podwodnej, Nadia Piętrowa, 
dowiedziała się spojrzawszy na 
zegarek.

Nagle odwołano ją na mostek 
kapitański.

Sięrgiejew czekał na Nadię.
— Mechanizmy w porządku?
— W porządku, towarzyszu ka 

pitanie.

— Pomożecie mi. Tu d,wu rąk 
za mało.

Łódź popłynęła najmniejszą 
szybkością krążąc po wyznaczo­
nym rejonie. Siedząc w fotelu,

Sergiejew chwycił włącznik 
dźwigniowy. W tejże, chwili ciem 
ne masy wody przeszyła oślepia 
jąca jasność światła reflektora.

Widać było w nim jakieś blysz 
czące kreski, punkty, wężyki.

„Ryba“ — domyśliła się Nadia.
Kapitan ponownie (wyciągnął 

rękę do tablicy rozdzielczej i na*- 
cisnął guzik.

W świetle reflektora błysnęły 
srebrzyste cygara katod, wyrzu­
conych w różnych kierunkach 
przed łodzią.

Nagle, nie wiadomo dlaczego, 
Nadia wyraźnie przedstawiła so­
bie zewnętrzny wygląd lodzi, 
przecinający głębiny morza. 
Jej czarny, mokry kadiub, przy­
pominał ogromne cielsko suma 
nurkującego z długimi wąsami- 
katodami przy pysku. Sum ten 
poruszał się naprzód w gęstym 
stadzie ryb, pływających wokół 
oświetlonej przedniej części, jak­
by chmary komarów, latających 
w letnią noc wokói latarni elek­
trycznej. Pomimo, że pompy ło­
dzi wciągały do rbry ogromne 
masy wody, ryby odwracały się 
i wyślizgiwały z ostrego prądu 
wodnego. Ani jedna z nich nie

wchodziła do ciemnego otworu 
rury.

Nagle zachowanie ryb zupełnie 
się zmieniło. Najgrubsze z nich, 
jak gdyby przyciągnięte jakimś 
czarodziejskim magnesem, wpa­
dały do otworu i znikały w nim. 
Drobne ryby rozpierzchły się |w 
różnych kierunkach.

Strzałka kontrolnego urządze­
nia zaczęła wykazywać napręże­
nie lin holowniczych. Sjergiejew 
wyłącza prąd z elektrycznych pól 
i przypływ ryb ustaje. W tym 
czasie na rufie lodzi włącza się 
automatycznie mały motorek, na 
wijający na windę linę zaciąga­
jącą wlot sieci.

Zaledwie ukończono tę opera­
cję, na rufie zaczęto zluźniać li­
ny holownicze na odległość trzy 
krotnie większą niż poprzednio. 
Jeszcze jedno naciśnięcie dźwig 
ni — i pełen worek oddziela 
się od łodzi. Kołysząc się unosi 
połów do lustra wody.

__ Więc cóż, spróbujemy zmie 
nić miejsce — mówi Sjergiejeiw. 
Będziemy kierować się tą drogą 
— _ czerwonym ołówkiem wska­
zuje na dwa punkty na niebies­
kiej mapie morskiej.

Sjergiejew wsunął się głębiej 
w fotel i uśmiechnął się do swo­
ich myśli: Więc on, stary kapi­
tan, który przepłyną! wzdłuż i 
wszerz wszystkie morza, stal 
się rybakiem. Jego ręce, którymi 
kierował łódź i ręce jego nielicz 
nych towarzyszy, złowiły już kil 
kadziesiąt ton ryby, przy czym 
nawet końcami palców nie doty­
kano się sieci...

KONIEC
Opracował na podstawie miesięcz­

nika „Technika-Molodziożi“

HENRYKS
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